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POZNAN, 11 stycznia.
Z ostatnich doniesień z teatru wojny wnosić roo 

¿na, żo na bardzo ważne wypadki zanosi się we wscho 
dniéj Francyi pomiędzy Vesoul a Belfortem. Francuzi 
zdają się w dwóch kierunkach posuwać naprzeciw woj­
skom jenerała Werdera, jedna armia pod jenerałem 
pourbakim ciągnie od Dijon ku Vesoul, druga idzie po 
lewym brzegu rzeki Doubs nad granicą szwajcarską ku 
Delie i Montbéliard, gdzie prawdopodobnie obie armie 
podadzą sobie ręce. Położenie rzeczy przedstawia je­
den z dzienników fachowych w sposób następujący: Je 
żeli pod Vesoul pobiją jenerała Werdera i do odwrotu 
zmuszą, to oblężenie Belfortu musi być zwinięte, cho­
ciaż z Vesoul do Belfort jest mil 8 do 9, zwłaszcza że 
według ostatni.h listów Belfort wcale jeszcze nie znaj­
duje się w rozpacznóm położeniu, marnieć żywności na 
trzy miesiące, a działania oblężnicze utrudnione nie­
zmiernie zimą, nie zrządziły twierdzy wielkićj szkody. 
Jak cofnięcie się jenerała Werdera z Dijon i Gray spo­
wodowało odstąpienie Prusaków od Langues, ktôréj to 
twierdzy załoga jest dla nich bardzo dokuczliwą, zwła­
szcza jako podstawa do działań rozlicznych oddziałów 
wolnych strzelców, tak samo opuszczenie Vesoul przez 
jenerała Werdera, gdyby go Francuzi do togo zmusić 
zdołali, spowodowałoby odstąpienie Prusaków od Bel­
fortu. Być więc może, iż ruch na południe Doubs jest 
tylko demonstracyą, ktôréj siłę przesadzają Francuzi, co 
im latwiéj przychodzi, bo ruch swój zasłaniają linią 
wolnych strzelców i innych oddziałów nieregularnych, 
by rozdzielić s ły pruskie i ułatwić działania glôwnéj 
kolumny na Vesoul. Jaki jest skład sił francuskich 
w tej stronie działających, nie mamy dokładnego wyo 
brażenia. Journal de Geneve donosi, że do Dijon 
nadciągnął Bourbaki w 60,( 00 ludzi z 80 armatami. 
Jeżeli to prawda, w takim razie mogą działać w tój 
okolicy: Bourbaki w 60,000, kopus 23 lyoński około 
30,000, Garibaldi 15,000, dywizya Cremera 10,000, 
oraz różne luźne oddziały, razem około 110 do 120,000 
ludzi. Wojna w tych stronach jest w téj chwili bar 
dzo uciążliwa, bo okolica jest górzysta, drogi śniegiem 
zasypane i do przebycia nie łatwe.

Na północy armia jenerała Faidherba, jakkolwiek 
nawet niemieckie dzienniki, jak N. fr. Presse, przy­
znają jój w bitwie pod Bapaume zwycięztwo, cofa się 
ku Lille. Dla czego jenerał Faidherbe, odniósłszy nie- 
zaprzeczenie ważną korzyśó pod Bapaume, nie posuwał 
się dalój, lecz owszem cofnął się, na to pytanie odpo­
wiada wzmiankowany dziennik, iż znając naturę wojsk 
i stan organizacyi armii pôtnocnéj, dziwió się temu 
zby.ecznie nie można. Tylko z wojskami staremi, wy- 
ówiczonemi, bardzo karnemi można śmiało natychmiast 
zbierać owoce zwycięztwa, zwłaszcza zwycięztwa drogo 
okupionego; wojska młode potrzebują po ważniejszych 
wysileniach wypoczynku, jeżeli następnie wkrótce mają 
być zdolnemi do jakiego nowego skutecznego wysiłku 
Nie wiemy też jaka jest organizacya rozmaitych gałęzi 
służby w armii jenerała Faidherbe Dzienniki dzisiej­
sze donoszą, że jenerał ten udał się do Lille dla uzu­
pełnienia organizacyi swéj intendentury, gałęzi niesły­
chanie ważnój, bo o głodzie żołnierz bić się dobrze nie 
będzie. Wszystkie te gałęzie służby, jak intendentura, 
służba zdrowia i tabory już w armii napoleońskićj były 
bardzo licho urządzono, jak to wskazały liczne przez 
rząd tymczasowy ogłoszone dokumenta; teraz wszystkie 
ie gałęzie i-łużby są, że tak powiemy, w rozmaitych 
armiach jakby improwizowane, a nawet przy najlepszych 
chęciach i uczciwości, takie improwizowano władze długo 
bardzo chromać muszą, dopóki doświadczenia nie na­
będą.

Nad Loarą cisza. Książę Fryderyk Karól, który, 
jak się zdaje, objął także dowództwo nad wojskami w. 
księcia Meklemburgskiego, posuwa się bardzo zwolna 
naprzód; o armii jenerała Chanzy od kilku dni głuche 
panuje milczenie.

Ostrzeliwanie fortów paryskich nie wywarło dotąd 
tego skutku, jakiego się giełdowcy berlińscy spodziewali, 
oczekując, iż 24 godzin bombardowania zamieni w gruzy 
warownie Vanvres Montrouge i Jssy. Doniesienie o pa­
leniu się koszar w dwóch z owych fortów powtarza się 
od trzech dni, a więc nic nowego nie zawiera. Tym­
czasem w Paryżu, jak zaręcza korespondent tamtejszy 
dolndép. belge, otucha jest wielka, a żywności ma 
być podostatkiem aż do połowy marca.

Politycznych wiadomości ważniejszych nie mamy 
dziś wcale.

Ogłoszenie
konkursu i przedpłaty w sprawie uczcze­

nia Mikołaja Kopernika.
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Dnia 19 lutego 1873 roku przypada czterystoletnia 
(ocznica urodzin Mikołaja Kopernika w Toruniu. 
Okoliczni tego miasta obywatele podjęli myśl obchodze­
nia tej pamiątki jubileuszowej aktem uroczystym na 
cześć wiekopomnego astronoma. Obrany na ten cel 
komitet zlał przygotowanie i kierunek caiój tśj sprawy 
»a zarząd Towarzystwa przyjaciół Nauk w Poznaniu, 
oddając mu zebrane już ku temu materyały, ogłoszone 
niedawno drukiem czcionkami nadwornej drukarni W. 
beckera.

Podpisany zarząd, na posiedzeniu swojćm z dnia 7 
to. b. zgodził się, aby w miarę w roku 1871 wpłynąć 
toających składek i przedpłat dobrowolnych, uczcić przy­
padający w roku 1873 jubileusz Kopernikowy:

1. napisaniem dokładnego i obszernego życiorysu 
tego wielkiego męża, i to drogą ogłoszonego kon­
kursu ;

2. wydaniem monumentalnego album, złożonego z 18

medale i pamiątki po Koperniku;
3. wybiciem odpowiedniego na ten jubileusz medalu;
4. uroczystóm kościelnćm nabożeństwem dnia 19 lu-

b)

c)

d)

e)

O

tego 1873 roku w Toruniu.
Opędzenie dość znacznych kosztów tój pamiątkowój 

uroczystości ma się odbyć drogą najprzód dobrowolnych 
składek, następnie przedpłatą talarów sześć, za które 
przedpłaciciel odbiorze przedmioty, pod numerem 1, 2 
i 3 wymienione, oraz kartę zapraszającą na uroczystość 
kościelną Tak składki dobrowolne jak przedpłaty ze- 
cbcą łaskawi dawcy przesłać franco, pod adresem dra 
Mateckiego w Poznaniu, skarbnika Towarzystwa przyja­
ciół nauk.

Konkurs na napisanie jubileuszowego życiorysu Mi­
kołaja Kopernika ogłasza się niniejszćm pod na- 
stępującemi warunkami:

a) Życiorys Kopernika musi być napisany uczenie 
i źródłowo, oparty na samych tylko dokumentach 
autentycznych, bądź przez znanych, bądź przez 
przyszłego biografa odkryć się mających.
W obec wielu nieprzyjaznych nam obcych pisarzy, 
upornie zaprzeczających Kopernikowi narodowości 
polskiój, przyszły biograf, unikając czczej polemiki, 
starać się powinien jedynie historycznemi doku­
mentami dowieść w życiorysie, że Mikołaj Koper­
nik istnie był synem Polski.
Życiorys ma być tak obszerny, żeby zawierał mniój 
więcój piętnaście arkuszy druku.
Na dzień 1 stycznia roku 1872 złożonym być po 
winien manuskrypt życiorysu Kopernika pod adre­
sem prezesa zarządu dra Karóla Libelta w Cze- 
szewie pod Gołańczą.
Manuskrypt oznaczony będzie dewizą lub mono­
gramem, których znaczenie objaśni osobno dołą­
czony, zapieczętowany list autora, ubiegającego się 
o nagrodę.
Do dnia 1 marca 1872 roku zarząd, lub upro­
szeni przezeń kompetentni sędziowie orzeką, któ­
remu z nadesłanych życiorysów pierwszeństwo 
przyznano.

W obec istniejących już kilku, znakomitóm piórem 
napisanych polskich biografii Mikołaja Kopernika, dzieło 
konkursowe nosić na sobie powinno pod względem formy 
i rzeczy charakter monumentalny, oparte na dowodach 
pewnych,.po różnych miejscach i Krajach zebranych, ku 
czemu i odległe podróże i dłuższy pobyt u źródeł dla 
ich zbadania i zużytkowania będą potrzebne. Ze względu 
na te kosztowne prace przygotowawcze, podpisany za­
rząd, wyznaczając nadgrodę konkursową w ilości talarów 
500, wie o tóm bardzo dobrze, że dostatecznie łożonych 
prac i zachodów autora nie wynadgradza, ale liczy na 
narodowe poświęcenie konkursować chcących pisarzy, 
że uznają zaszczyt uwieńczonego dzieła i dobrą sprawę, 
którój się przysłużyli za główne i prawdziwe wynad- 
grodzenie swej pracy.

Jak tylko rękopism uwieńczony oddanym zostanie 
do druku, nastąpi wypłata 500 talarów przez skarbnika 
zarządu na ręce autora.

Pierwsze całe wydanie życiorysu, z wyjątkiem 25 
egsemplarzy przeznaczonych dla autora, jest własnością 
zarządu i rozesłanśm będzie między składkujących i przed- 
placiciełi. Następnemi wydaniami rozporządza autor na 
swą korzyśó. Zostawiają mu się także korzyści z po­
djąć się mających przekładów konkursowej biografii na 
inne żyjące języki, których szybkie upowszechnienie 
nader jest pożądane, ale pozostawionćm byó musi za- 
biegliwości tak księgarskiej jak prywatnćj, podobnie jak 
wydanie osobnego portretu M. Kopernika z wzoru uzna­
nego za najlepszy.

Szanowne redakcye innych pism <zasowych polskich 
uprasza podpisany zarząd uniżenie, aby niniejszą odezwę 
w łamach dzienników swoich wczas umieścić raczyły.

Poznań, dnia 14 grudnia 1870 roku.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

Poznańskiego.

Wybory.

Po dopełnionej zaledwie co dopiero w minio­
nym roku czynności wyborów do sejmu pruskiego, 
czeka nas, na wstępie obecnie rozpoczętego, podo­
bny akt przez zapowiedziane już oficyalnie wybory 
do parlamentu północno-niemieckiej Rzeszy. Wy­
bory do tej właśnie korpotacyi politycznej były 
u nas, z wyjątkiem pierwszego może razu, trakto­
wane dotąd z pewną obojętnością. Troskliwość 
zwracająca się dawniejszemi zwłaszcza czasy na 
korzystny rezultat wyborów do sejmu pruskiego, 
nie objawiała się nigdy w tym samym stopniu dla 
parlamentu północno-niemieckiego. A przecież 
jeżeli kiedy, to teraz właśnie i w obecnym razie 
należałoby zmienić to chłodne zapatrywanie' się 
na przebieg i wypadek wyborów do parlamentu. 
W obec nowego ukonstytuowania się Niemiec, 
w obec wywięzujących się naturalną koleją rzeczy 
zasadniczych, narodowych i politycznych kwestyi, 
których widownią będzie w znacznej części dotych­
czasowy parlament północno-niemiecki, — trzeba 
nam będzie w jego łonie, nam, co zajmujemy 
odrębne stanowisko, równie licznej, jak odpowie­
dniej trudnemu zadaniu reprezentacyi. Gdyby nic 
innego, to już choćby ten wzgląd tylko, powinien 
nam być żywem upomnieniem do jak najtroskli­
wszego zajęcia się nądchodzącemi wyborami do

parlamentu. Niekorzystny 
zaś rezultat dokonanych co dopiero wyborów do 
sejmu pruskiego, niechaj będzie zbawienną prze­
strogą dla tych, które nas w przyszłym już mie­
siącu czekają.

Pozwalamy sobie zwrócić uwagę komitetu 
wyborczego, że własne jego choćby najlepsze 
i najpiękniejsze odezwy, że wszelkie choćby naj­
gorętsze artykuły dziennikarskie, mające co naj­
więcej tylko uwagę upomnienia i przypomnienia 
dla czytającej i światlejszej publiczności, nie są 
w stanie doprowadzić do pożądanego rezultatu bez 
umiejętnój, przezornej, zamykającej się w grani­
cach prawa a ogarniającej wszystkie zakątki kraju 
agitacyi wyborczej. Wzięcie w opiekę wiejskiego 
ludu nie mającego w wielu miejscach świadomości 
służącego sobie prawa, wczesne sprawdzanie i uzu­
pełnianie list wyborczych, pouczanie proste a su­
che o obowiązkach i prawach służących wszyst­
kim wyborcom, ma pod względem korzyści zamie­
rzonego rezultatu większą z pewnością wagę od 
wszelkich choćby najszumuiejszych odezw i najwy­
mowniejszych artykułów dziennikarskich. Pozwa­
lamy sobie zwrócić na to uwagę komitetu wy­
borczego i wszystkich około sprawy wyborów 
gorliwych. Co do nas, oświadczamy tylko tak 
pierwszemu, jak drugim szczerą chęć służenia ich 
pracy według zakresu naszej możności, przypomi­
nając zarazem, iż listy wyborcze będą według 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych wy­
łożone od dnia 19 bm. i że tedy pierwszem za­
daniem sprawdzać ich dokładność, uzupełniać znaj­
dujące się w nich może ze szkodą naszego żywiołu 
szczerby. Następnie zdałoby nam się rzeczą ko­
rzystną dla zamierzonego celu rozdać znów w jak 
najliczniejszych, o ile możności, egzemplarzach, 
między lud wiejski, książeczkę zawierającą Naukę 
o wyborach, która swego czasu tak dobre 
i użyteczne sprawie naszej oddała usługi. W ra­
zie wyczerpnienia pierwszych edycyi, sądzilibyśmy, 
iżby wypadało co prędzej a ,w znacznej liczbie 
egzemplarzy, sporządzić nową. — Zarazem i to 
jeszcze przypomnieć należy, iż cały ciężar pracy 
wyborczej spadnie obecnie głównie na obywatel­
stwo świeckie, ponieważ duchowieństwo wskazane 
na zachowanie się bierne. Jest to okoliczność, 
z którą się należy liczyć a która utrudniając za­
danie wyborcze, nie powinna przecież od tern 
szczerszego i sumienniejszego podjęcia go ze strony 
świeckich osób, gorliwych około sprawy publi­
cznej, odstraszać. Przystępujemy więc do nadcho­
dzących wyborów z całem przeświadczeniem wa­
żności i użyteczności publicznej podjętego dzieła.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył ladzcy kamei geryehtu, tajnemu railzcy spra­

wiedliwości G utsch m id t w Berlinie n. drć order orła czerwonego 
drugiej klasy z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
K &*etcrsfcurgn, 6 stycznia. 

(Konferencje londyńskie. — Przygotowania wojenno. — Sympa- 
tye i antypatye. — Uroczystość Kopernika. — Czesi i Wawra. —

Szczegóły).
(z) W tej chwili cisza tu najzupełniejsza z powodu 

świąt Bożego Narodzenia, jakie właśnie obchodzimy. 
Nawet konfereneyedondyńskie, na których nie szczególne 
pokładają nadzieje, nie wielką na siebie uwagę zwra 
cają. Konferencye te, jak wam wiadomo, oznaczone 
zostały na dzień 2 stycznia; z powodu jednak kwestyi 
co do pełnomocnika Francyi, jeszcze otwarte nie zo­
stały. Jak tu utrzymują, Fraucyą ma na rzeczonych 
konferencyach przedstawiać Jules Favre i zapewniają, 
iż ten wkrótce przybędzie do Londynu, ltosyą na tych­
że konferencyach reprezentować będzie poseł jój w Lon­
dynie Brunnow. Nikt się jednak, powtarzam wam, 
nieludzi, by konferencye te doprowadziły do jakie 
goś rezultatu. Wiara w ich bezskuteczność jest powsze­
chną. Rosya jednak bynajmniój ich nie unika, są one 
jej najzupełniój na rę^ę. Zwłoka jest dla Rosyi bar­
dzo pożądaną rzeczą, a właśnie zwłokę tę pożądaną dają 
jśj owe londyńskie rokowania. Tymczasem Rosya zna­
komicie korzysta z czasu; zaraz w początkach roku do­
pełni poboru, który jśj dostarczy przeszło sto tysięcy 
świeżego rekruta. Zanim rokowania będą zerwane, re­
kruta tego obuczy i do armii wcieli. Dalój, ciągłe pro­
wadzi i nader gorliwie dalsze swe uzbrojenie. Kończy 
koleje, zwłaszcza południowe, które będą jej bardzo po­
mocne do transportowania wojska i materyału wojen­
nego. Materyał ten wyrabiają pospiesznie; wszystkie 
fabryki rządowe zajęte są wyrabianiem nabojów i in­
nych materyałów. Intendentury zajmują się energicznie 
przysposobieniem żywności i ubrania.' Służba połowa 
lekarska podlega w tój' chwili jak najściślejszemu bada­
niu i organizacyi. Słowem, wydział wojenny jest cały 
w ruchu i można powiedzieć, że dziś wyłącznie tylko 
tym zarządem służby zajmują się. Wszystkie zaprze­
czenia nikogo tu nie złudzą, bo wiadoma rzecz, że Mo­
skwa od noty księcia Gorczakowa, wypowiadającej tra­

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 16 egr., w n 
»kiój 8 tal. 1 sgr. 3 fon., w Anstiyi 
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ktat paryski, nie ustąpi, a wątpliwą, nader wątpliwą 
jest rzeczą, czy inne mocarstwa zatwierdzą podobne 
traktowanie międzynarodowych umów i pozwolą się 
usadowić Moskwie na morzu Czarnóm. Nie dotykamy 
w tój chwili bliżój tej kwestyi, bo raz, już parę razy 
o tćm pisaliśmy, a nadto w tój chwili stanów «nić; 
orzekać nie podobna. W każdym razie, więcój jest 
wskazań, iż rozwiązanie jej raczój nastąpi na drodze 
wojny aniżeli polubownój umowy. I tutaj tak ją poj­
mują — a pojęcie to uwydatrfiają w nieustających przy­
gotowaniach wojennych.

Stósunek rządu tutejszego do Prus zawsze iak naj­
sympatyczniejszy. Odbija się niemal na każdym kroku. 
Na czele tego kierunku stoi sam car i najbliższe jego 
otoczenie i gdyby tylko nie był powściągany przez cię­
cia Gorczakowa i innych ministrów, oraz, co najważniej­
sza, przez opinią publiczną, sympatya ta odbijałaby się 
jeszcze wyraziściój. Za to znów książę Konstanty i na­
stępca tronu starają się o ile możności uwydatnić swą 
niechęć ku Prusom. Otoczenie ich całe bntinieinieckie. 
Jeżeli ostrzój nie występują i ograniczają się jedynie 
na półsłówkach, to ich powstrzymują względy wyższe, 
bo nie ma kwestyi, o czćm wreszcie dobrze wam wia­
domo, że istnieje od chwili widzenia się cara z królem 
Wilhelmem w Ems najściślejsze porozumienie pomiędzy 
rządami obydwóch wladzców. Dziennikarstwo tutejsze 
silną dłonią trzymane przez nowego dyrektora prasy, 
w swych namiętnych atakach przeciw Prusom spuściło 
także z tonu. Kolory ich polemiki znacznemu uległy 
złagodzeniu. Tło jednak zawsze pozostaje jedno i toż 
samo. I tak, wszystkie one niemal bardzo niechętnóm 
okiem patrzą na tytuł cesarski, jaki królowi Wilhel­
mowi książęta niemieccy i sejm Rzeszy niemieckiej ofia­
rował. W wskrzeszeniu tego tytułu widzą zapowiedź 
wojen a nadewszystko niebezpieczeństwo dla Rosyi. Ani 
jeden dziennik moskiewski inaczój rzeczy tój nie ocenił; 
najjaskrawiej wszakże wystąpiły Moskiewskie Wie- 
domosti. Słowem, niechęć i w dziennikarstwie i w pu­
bliczności jest wielka przeciw Niemcom w ogóle a Pru­
tom w szczególności. Za to Francuzi cieszą się tu nie­
ustającą sympatyą, choć znów kłopoty ich nikogo tu 
nad miarę me smucą. Owszóm, powiemy raczój, że 
jakkolwiek nad położeniem ich ubolewają, to jednakże 
nie radziby byli, by położenie to w radykalny sposób 
zmieniło się. Przy kłopotach- Francyi, Rosya z zado- 
wolnieniem widzi, iż ma wolniejsze ręce w sprawie 
wschodnićj. W innym stanie rzeczy nigdyby się na po­
deptanie traktatu paryskiego nie poważyła.

Stósunek Moskali ku nam również znacznej uległ 
zmianie.

Już nie zwracają się do nas z tą nienawiścią, jaka 
począwszy od roku 1863 miała miejsce. Radziby nawet 
zbliżyć się do nas, ukołysać nas — ale, nie sądźcie, 
by chcieli lub marzyli z. systematu swego ustą­
pić. Od czasu do czasu można napotkać w dziennikar­
stwie tutejszym głosy nawołujące nas do pojednania — 
ale nawoływanie to jednak nie ma żadnego jak na 
teraz gruntu, bo Moskale krążą w okólnikach i żadnych 
warunków do zgody, jasno określonych nie podają. 
Zdaniem więc mojóm należałoby ich przyprzeć, jak to 
mówią, do ściany i zapytać kategorycznie, bo warunki 
zgody czy pojednania, boć przecie wiadomo, że w mię­
dzynarodowych umowach znaczą interesa, a nie sielan­
kowe sentymenta!...

Interesa francuskie sprawuje tu Markiz Gabriac; 
jak zapewniają, podał on tutejszemu rządowi notę, sta­
nowczo wypowiadającą się przeciw praktyce, jaką rząd 
tutejszy, chce zaprowadzić co do traktatów międzynaro­
dowych, a czego pierwszą dotąd niebywałą próbę, daje 
nota księcia Gorczakowa z dnia 31 października r. z. 
Carę jak tu zapewniają, miał przyjąć ją bardzo 
cierpko.

Z tutejszych dzienników dowiaduję się, iż macie 
za lat dwa obchodzić czterechsetletnią pamiątkę uro­
dzenia się Mikołaja Kopernika. Nie wiem w jaki ją 
sposób obchodzicie, ale sądzę, żo ponieważ pamiątka 
ta dotyczy niejako całego słowiańskiego świata, dla 
tego wartoby było, abyście z odezwami zapraszającemi 
zwrócili się i do innych plemion słowiańskich. Mówiąc 
to jednak, bynajmniej nie mam na myśli zaproszenia Mo­
skali; w tym stusunku, jaki obecnie pomiędzy nami 
istnieje, zaproszenie podobne byłoby niestósownóm. Ale 
zupełnie inaczój się ma rzecz co do innych Słowian. 
Zbliżenie pomiędzy nami, a innemi plemionami siowiań- 
skiemi jak koniecznóm. Trzeba korzystać z każdej 
sposobności, któraby nas zbliżała i znajomiła pomiędzy 
sobą. Jedną właśnie z takich sposobności, jest jubile­
uszowy obchód rocznicy urodzenia Kopernika. Rewny 
jestem, że myśl tę urządzający rzeczoną uroczystość 
wezmą do rozwagi.

Skoro już mówię o Słowiańszczyznie, to muszę 
wam powiedzieć, że Czechowie wcalo tu niefortunną 
rolę zgrywają. Wiecie zapewne e tych manifestacyach, 
jakie na rzecz moskwicyzmu i prawosławia wyprawili 
Czesi na Wołyniu osiedli. Wiecie również, jaką ma- 
nifestacyą wyprawili Czesi tu zamieszkali, przyjmu­
jąc z wielkim hałasem w liczbie kilkunastu prawo­
sławie.

Teraz znów Emanuel Wawra, który dawniej 
należał do redakcyi dziennika: Narodno Listy, ou 
Nowego Roku obejmuje redakcyą dziennika: Rygskiego 
Wiestnika. W skutek tego przenosi się on do Ro 
syi wraz z całą rodziną i przyjmuje poddaństwo rosyj­
skie. Naturalnie, iż powołano go tu do walki z Niem­
cami i do szerzenia w prowincyach Nadbałtyckich mo- 
skwicizmu; czego za dobre nie uważamy, bo jak sami 
szczerze i gorąco miłujemy narodowość i przy niej 
uparcie stoimy —- jak dla nas samych, przykróm jesi 
prześladowanie i nastawanie na nią, tak też nie umiej 
przykrą jest dla nas rzeczą, gdy i innych narodo- 
uciskają, a narzędzia, które ten ucisk spełniają zawsze 
są i będą dla nas wstrętnemi. Wzgląd zaś ten, że Niemcy 
uciskali narodowość czeską, nie może nic ważyć, bo za



najgorsze uważamy uczucie zemsty. A wreszcie wiel­
kie pytanie, ciytóm uczuciem p. Wawra powoduje się? 
Nam się zdaje, że wszystko to się robi dla owego mi­
łego grosza!...

Jenerał Wittgenstein, który był pełnomocnikiem 
wojskowym ze strony Rosyi w Paryżu, odwołanym zo­
stał. Ztamtąd powrócił także i jenerał Anienków i miał 
odczyt o położeniu wojennóm obydwóch stron wojują­
cych. Sprawozdania jego co do stanu Paryża, jego za­
sobów, wcale są pocieszające i jeśli wedle nich sądzió 
mamy, to położenie Paryża i w ogóle Francyi bynaj- 
mniój nie jest rozpacznóm. Obok tego, jenerał Anien­
ków oddaje zasłużone pochwały administracji i organi- 
zacyi niemieckiój, i zaleca takową do naśladowania 
Rosyi.

Jak wiadomo, pod władztwem Rosyi znajduje się 
wielka liczba Tatarów, szczogólniój zamieszkujących pi- 
brzeża Wołgi. Obok innych zajęó trudnią się oni i han 
dlem i z tego powodu znaczna ich liczba przebywa 
w Moskwie i tu w Petersburgu. Pomimo to, ani tam 
ani tu, nie mieli żadnego meczetu i stawianie takowego 
było im wzbronionóm. Teraz dopiero otrzymali pozwo­
lenie na wystawienie tu meczetu. Zamierzają oni wy­
stawić świetny meczet na placu przed Obuchowskim 
mostem. Tym sposobem mają rozwiązane ręce do sta­
wiania meczetów i w innych miastach.

Drezna, 7 stycznia.
(Wiadomości bieżące. — Teatr amatorski. — Odczyt księdza 

Respądka.)
(X) Tym razem nie wiele wam podam szczegółów 

z życia tutejszego, bo powtarzać ich nie chcę, a uspo 
sobienio od chwili, kiedy zbyt rozgorączkowane powo 
dzeniem nadzieje zawiodły, zawsze jednakie. W miej­
sce zapału niesmak i widoczne rozdrażnienie, a nad tém 
wszystkiém wydatnie unosi się pragnienie pokoju. Wie­
ści, o jakich wam poprzednio wspomniałem, ciągle się 
utrzymują; mimo zaprzeczeń dzienników tutejszych, pu­
bliczność powtarza nieustannie, że książę następca tronu 
podał się do dymisyi, że król Jan wybiera się do Wer­
salu, aby usposobienie to kwaśne i syna swego i żoł 
nierzy swych usunąć. Że wieści te są powiększój czę­
ści bez źadnój faktycznéj podstawy, to prawie nie po- 
potrzeba nadmieniać, w każdym razie to pewna że 
w ogóle wniosek króla bawarskiego i uchwała sejmu 
Związkowa, nadająca królowi Wilhelmowi tytuł cesarza 
przeszła tu bez żadnego wrażenia. Fakt ten znaczący, 
znalazł tylko odbicie w dziennikarstwie.

Mrozy tu bywają znaczne; w Nowy Rok było 20 
stopni zimna, obecnie cokolwiek złagodniało, zawsze je­
dnak powietrze bardzo surowe. Wskutek właśnie tych 
mrozów, dwóch Francuzów żołnierzy w Uebigau literal­
nie zmarzło.

Dla biednych rok to straszny a zima ciężka Wsku­
tek wielkiego powołania do wojska, eksploatacya węgla 
trudniejsza —• tak że węgle zdrożały — co naturalnie 
szczególnie biednym dało się poczuć mocno. Przytém 
zarobek dla nich jest nie tak łatwym jak poprzednio, 
bo wskutek wojny liczba cudzoziemców w Drożnie zna­
komicie się zmniejszyła, a od nich właśnie biedni naj- 
więcój zarobkowali. W tym roku można śmiało powie­
dzieć, iż liczba cudzoziemców w stósunku do lat po­
przednich, jest mniejszą przynajmniej o trzy czwarte. 
Na brak cudzoziemców żalą się zaś nie tylko biedni, 
ale i wszyscy kupcy i przemysłowcy. Podatki tymcza­
sem i ciężary, znacznie ¡¡powiększyły się. Ze względu 
więc na to wszystko, mieszkańcy tutejsi chętnie zrze- 
kliby się sławy byle tylko mogli powrócić do dawnych 
czasów przed wojną — ale niestety! minione C'.asy nie 
wracają.

Jeden z moich znajomych odebrał list od żołnie­
rza Sasa z pod Paryża, z którego niektóro szczegóły 
komunikuję.

List ten datowany z Courdri z 27 grudnia. 1 i- 
szący pomiędzy innemi donosi, iż był w bitwie, która 
się wywiązała pod Paryżem z powodu wycieczki je­
nerała Trochu od dnia 1 do 3 grudnia. Podług jego 
podań w bitwie téj pułk strzelców stracił tysiąc ludzi; 
takąż samą stratę poniósł i pułk 107, w której l ył 
sam kwiat młodzieży saskiéj. Prócz tego w każdym pa- 
dło co najmniój 30 oficerów. Strata Wyrtembergczy- 
ków, również była ciężka, bo tak ci, jak i Sasi wysta­
wieni byli na krzyżowy ogień, a niczém zgoła nie byli 
zasłonieni Gdyby były jakiekolwiek zasieki lub za­
słony poczynione pod Rainsy, Willemouble, Clichy, Cou- 
brou itd, gdzie Sasi i Wyrtembergczycy stali, toby 
i czwarta część straty podobnéj nie była. Najzaba- 
wniejszém ze wszystkiego jest twierdzenie piszącego, iż 
Francuzi strzelali zatrutemi kulami, gdyż każdy ranny 
umierał. Naturalnie są to wieści bez żadnćj podstawy 
wymyślone, a które piszący z najlepszą wiarą przyta 
cza jako fakta niewątpliwe. Wreszcie biada ten nie­
szczęśliwy na ciężką służbę, na zimną na głód. Jest 
to nieustająca piosenka, która z tamtąd nas dochodzi, 
dla tego tóż szczegółów jéj nie przytaczam.

Po tém przechodzę do sprawozdania z teatru ama­
torskiego, jaki dało tutejsze Towarzystwo przemysłow­
ców polskich. Przedstawienie to dane było w Hotelu 
Saskim. Cała niemal publiczność nasza stawiła się nań. 
Przedstawienie to zagajone zostało prologiem wygło­
szonym przez jednego z przemysłowców, prologiem bar 
dzo udatnym do okoliczności zastósowanym. Poczém 
odegrane zostały dwie komedyjki z francuskiego tłóma- 
czone a mianowicie: Wdówka i Kobiety plączą­
ce. Przedstawienie to wypadło znakomicie, wszyscy 
amatorzy grali wybornie z prawdziwie artystyczném po­
jęciem swych ról. Tak pani P., jako tóż panna Ale­
ksandra Br., jak nie mniéj panowie: P. J. i S. dosko­
nale wywiązali się z zadania, a publiczność obficie im 
sypiąc oklaski, przyznała^ iż jeszcze z takim talentem 
żadne amatorskie przedstawienie w Dreźnie nie było 
odegraném Przerwa pomiędzy komedyjkami wypeł­
nianą była śpiewem chóralnym przez Towarzystwo prze­
mysłowe wykonaném, oraz wierszem wygłoszonym, przez 
jednego z członków teŁoż Towarzystwo, pod tytułem: 
Co to ojczyzna? Czystego dochodu z tego przedstawie­
nia zebrano przeszło czterdzieści talarów, który częścią 
na dzienniki, a częścią na książki obrócony został. 
O czynność ach Towarzystwa tego, które się coraz wiç­
céj rozwija i w dobrym znajduje kierunku, napiszę wam 
późnićj obszerniej.

A teraz przechodzę do sprawozdania z odczytu księ­
dza Respodka, pod tytułem: Ojczyzną ze stanowi­
ska Chrześciańskiego i obowiązki dla niéj. 
Odczyt ten na słuchaczach sprawił należyte wrażenie 
i nic d iwnego, bo czcigodny kapłan uderzał w najczul­
szą strunę serca polskiego i umiejętnie na niéj grał.

Odczyt ten ma być drukowanym, dla tego też po­
przestanę iu jedynie na bardzo szkicowém przedsta­
wienia go. Prelegent odczyt swój rozpoczął słowy: 
„Odezwę się do was słuchacze w téj waznéj sprawie, 
o ktôréj mówić mi wypadło głosem potrójnym : „vivos 
voco, mortuos płango, fulgura frango.-' Tym głosem 
potrójnym, chciałbym poruszyć wszystkie serca polskie 
na żyzną wiosnę Polski, tym głosem radbym wolę je­

dnostek splątaną grzesznie samolubstwem, a osłabioną 
czczemi zajęciami — wzmocnić — wzmocnioną zaś skie 
rować ku interesowi powszechnego dobra.

„Tym głosem chciałbym postawić sumienie pu- 
blic-ne na strażnicy, wyniesionéj po nad cały nieszczę­
śliwy kraj żeby ztamtąd przestrzegając, napomina­
jąc i kusząc, gdzie tego potrzeba, nikomu nie dało spo­
czynku, ani po wschodzie, ani po zachodzie słońca. Nie 
dość na tém słuchacze. Ja eheę i pragnę wiçcéj. Ja 
chcę i pragnę pożądliwie téj tajemniczéj siły, która 
i tam jeszcze działa i tam jes cze czuwa, gdzie sumienie 
milczy, które i nad obowiązkami praw góruje wysoko. 
Ja pr gnę, żebyśmy się od pierwszego do ostatniego 
rozpłomienili gorącą, szczerą, prawdziwą, stateczną mi­
łością narodu, a rozpłomienili co prçdzéj bo niebezpie­
czeństwo dla n ego wielkie, serca zaś nas e małe, my­
śli poziome, rozumy wązkie, wola leniwa ! Lecz jakże 
i czém ten święty ogień rozniecić?

Po tym wstępie i zapytaniu, wskazuje prelegent 
owo ognisko, owo żarzewie, przy ktôrém rozniecać się 
powinien ów święty ogień miłościi ojczyzny. Ognisko 
to wskazał prelegent w miłości, jaką Chrystus ludz­
kości w Chrystianizmie przekazać Ku téj miłości — 
powiada prelegent — zwracały się narody, które piołu­
nami karmiono w miłości téj szukały odrodzenia — 
siły — wybawienia swego; tylko miłość stawia czło­
wieka na piedestale wysokości. Bóg sam jest miłością. 
„Prawda nas wyzwoli1 — lecz prawda objawiona 
przez miłość.

Położywszy nacisk na miłość, którą naród zapa­
lać s'ę powinien, którą powinien otoczyć ojczyznę — 
przechodzi ts. Respądek do definicyi pojęcia: Ojczyzna, 
oprzedzając definicyą ową następującemi słowy:

,,Ojczyzna! Jeden tylko wyraz, ale wyraz nie­
słychanie bogatéj treści i świętćj ; tak bogatéj i świętój 
że psalmista uprzytomniwszy ją sobie, zaklina się uro 
czystą przysięgą: „„Jeżeli cię zapoznam Jeruza 
lem — ojczyzno moja — niechaj zapomniana bę­
dzie prawica moja, niechaj przyschnie język mój 
do podniebi nia mego, jeślibym na ciebie nie pamię­
tał, jeślibym ciebie niekład! na czele wesela mego. “ 
— (Ps. 136 w. 5) Wielki zaś kaznodzieja proroczy 
ks. Piotr Skarga, wola z ambony krakowskiej: , Jakoż 
najmilszéj matki waszéj miłować i onéj cz ić niemacie, 
która was urodziła i wychowała, nadała i wynio-ła. 
Bóg matkę czcić rozkazał. Przezlęty! kto zasmuca ma­
tkę swoją. A któraż jest pierwsza i zasłużeńsza matka, 
jako ojczyzna, od ktôréj imię macie i wszystko co ma­
cie, od niéj jest? Kt ra gniazdem jest matek wszystkich, 
i komorą dóbr waszych wszyst ich Jeruzalem, matka 
nasza, nad wszystkie matki czci i uszanowania godna 
Musi tedy ta matka ojczyzna nadzwyczajnych być przy­
miotów, kiedy ją tak głęboko czcić mamy?'

Miłość ojczyzny, najpierwszą jest po miłości Boga 
Groby poległych za wolność; cmentarze — na których 
prochy pradziadów spoczęły; pola które nas żywią; 
ogrody, z których rwiemy kwiaty na obchód weselny i 
na umajenie trumny; czyny przodków zamknięte w hi- 
storyi zwyczaje i obyczaje narodowe wszystko to mie­
ści się w owém świętćm słowie : , Ojczyzna". . Ojczy­
zna, powiada ks Respądek, to życie fizyczne i duchowe 
narodu, a jéj prawnopoli ycznym wyrazem niezależne 
państwo, jéj naturalnym pokładem dziedziczna ziemia, 
robotnikami na niéj wolni obywatele".

Godzimy się zupełnie na tę wcale szczęśliwą defi­
nicyą pojęcia : Ojczyzna, tém więcej, że prelegent moty­
wując definicyą ową, nazwał ją życiem fizyczném i 
duchowém narodu. A zatém to co jest życiem co 
żyje, ma przyczynę swoją w prawie przyrodzoném, we­
dle którego wszelkie życie wytryska, wszelki kształtuje 
się organizm A że prawa przyrodzone, są prawami 
bożemi, zatém ten kto zaprzecza życia ojczyźnie, pra­
wom przyrodzonym czyli bożym sprzeciwia się.

Dalszy ciąg sprawozdania odkładam d • następne; 
korespondencyi

Paryż, 12 stycznia 
(Pocztą balonową — wyjątek i. listu prywatnego.)

Kiedy sobie przypomnę te czasy, gdy razem z Tobą 
tak może przed rokiem spędzałem chwile tyle przyje­
mne w Paryżu, mówię do siebie z westchnieniem „où 
sont les baux jours d’Aranjuez?" Co za zmiany! co za 
przeistoczenia! Paryż wtedy stolica całego cywilizowa­
nego świata, olśniony blaskiem cesarstwa, opływający 
w zbytki, Paryż—ten miękki, wygodny, delikatny... dzi­
siaj czém? Oto, wielkim oszańcowanym obozem, odarty 
z dawnego blichtru, przymuszony sybaryckie w części 
życie na spartańskie zamienić. Nie! do d/isiaj w gło­
wie nie może mi się pomieścić, czy kiedykolwiek mó- 
głem przypuścić, iż nawet listu do Ciebie, drogi przy­
jacielu jak zwykle przesłać nie będę w możności, lecz 
takowy wiatrom muszę powierzyć i Bóg jedyny wie, 
czy Ty go kiedy odbierzesz.

Ze tutaj wszyscy, co broń nosić są w stanie, jużto 
jako mobile albo jako nationalgwardziści pełnią służbę 
wojskową, zapewne wiesz i możesz się tego domyślić; 
znajomy Ci fryzyer, krawiec, portier domu, w którym 
mieszkałeś wstąpili do mobilów, widziałem ich wszyst­
kich jak maszerowali z chassepotem na ramieniu przez 
bulwary Sebastopolskie i ich postawa marsowa jak ca­
łego pułku podobała mi się mocno. O duchu jaki tu 
panuje, o mocném przedsięwzięciu bronienia się do upa­
dłego, pisać Ci nie potrzebuję, znasz dobrze Paryżan, 
znasz ich hałaśliwy i ruchliwy charakter, możesz sobie 
wyobrazić to życie w obecnych do tego stósunkach. 
Jednakże jak będzie daléj, jak długo Paryż jeszcze 
trzymać się będzie, jest to kwestyą czasu, gdyż, jeżeli 
mająca być dość dobrze zorganizowana armia Loary nie 
przyjdzie nam na pomoc, jeżeli żadne z mocarstw nie 
ujmie się za biedną Francyą i nie przyśle wojska na 
odsiecz Paryżowi, to wtedy głodem przyciśnieni poddać 
się musimy. Obecnie czuć się jeszcze nie daje tak 
wielka bieda i żywności jest jeszcze dostatkiem, ceny 
jednakże bajecznych już doszły rozmiarów. Śmiać się 
b.dziesz ze mnie jeśli Ci powiem, że z obawy przed 
ostatecznym głodem kupiłem sobie dwie kury i takowe 
trzymam w mym pokoju, zapłaciłem za nie 24 franki, 
prawda że drogo, lecz poczciwe kury noszą mi codzień 
jaja, a te się tutaj płacą do 3ch franków. Cóżbym ja 
dał, gdybyś Ty mógł mię widzieć w pokoju z dwiema 
kurami, jak ja je żywię, przy tém ta obawa, żeby się 
biedaczki nie zapasły, gdyż wtedy koniec z noszeniem 
jaj, znasz przecież bajkę łacińską w tym względzie.

Po restauracyach dostać jeszcze można wszyst­
kiego, co prawda nie trzeba wchodzić w pochodzenie 
côtelettes aux champignon i czy lapin, jaki Ci podadzą 
nie jest z rodzaju tych, co po dachach chodzą i myszy 
łapią — dość, że zjesz obiad u Véfoura najwykwintniej­
szy i wyszukany, poznasz nowe dania, gdyż wodny mie­
szkaniec Sekwany i kloaków — szczur — jest także na 
ménu. Dają go zwykle jako ragoût fin en coquilles, 
albo jako fricassée, mięso jest nadzwyczaj delikatne, 
smaczne i gdyby nie to, że czujemy do zwierzątka tego 
pewną wrodzoną odrazę, jadłbym go z największym 
apetytem.

Tak mój drogi przyjacielu — cóż to nastąpiła za 
metamorfoza Paryża, ulice podminowane, zapchane ar­
matami i kartaczownicami niektóre całe rzędy domów 
urządzone do obrony, podbudowane barykady, a znany 
Ci l’homme de la lanterne, Henryk Rochefort kieruje 
temi fortyfikacyami wewnętrznemi. Nie! Paryż, któryś 
Ty znał już wiçcéj nie istnieje, dawniejsze jego świe­
czniki dzisiaj obrzucone pogardą i prźeklęstwy. Trochu, 
Favre, Ducrot, Wiktor Hugo, Gambetta... bohaterowie 
dnia, to filary Paryża i Francyi. Chciałbyś może wie­
dzieć jak téz dzień spędzam? Oto rano wstawszy, idę 
do Grand café na bulwarach de Capucines, napiję się 
kawy czarnéj, przeczytam gazety, z których mało się 
co dowiem, zjem obiad, przypatruję się ćwiczeniom wo­
jennym i przygotowaniom do obrony, a dostawszy kartę 
przejścia idę w towarzystwie na wały jakiego fortu, pa­
trzę przez dalekowidz za wysunięte stanowiska Pru­
saków.

Wieczór jest najgorszy, nie ma przedstawień w te­
atrach, nie ma balów, gdyż Valentino, Casino, Closerie 
de Lilas, gdzie się zbierały lwice z Quartier Bréda dziś 
na inne użyte cele. Gdzie dawniéj wesołe brzmiały od­
głosy muzyki, tam dziś wydobywają się jęki bolesne 
z piersi rannych.

Wiçcéj mógłbym do Ciebie jeszcze pisać, jednakże 
myśl, że może wcale listu mego nie odbierzesz, wstrzy­
muje mię od tego.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 4 stycznia.
Przy wręczeniu adresu izby panów przez prezydyum, 

hr. Eberharda zu Stolberg, księcia na Ujeździe i hrabiego 
Bruehla, miał pierwszy przemowę do JKMości, która 
brzmi jak następuje:

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy,
Najoiiłościwszy Królu i Panie!

Szc ęśliwi jesteśmy, że WKMość raczyłeś nam pozwol ć, 
byśmy w Wersalu w duiu dzisiejszym wręczyli adres izby 
panów.

Gdy WKMość rozkazałeś nam przel pół rokiem, abyśmy 
byli ob cni na nroizy ttuści odsłonięcia pomnika ś. p. Ojca 
WKMośc.’, nie spodziewaliśmy się, że daném będzie WKMości 
wznieść pamięci jego iu y wcale pomnik przez pochód zwycięski 
łąc. ący się godnie z latami 1813 do 1815. A j żeli już wtenczas 
jakoby iskry latające wiele zabłysło życzeń pod względem wiel­
kości i jedności Niemiec, to z czasem i w czasie wzniosły się 
takowe w płomień, w żaize którego daném jest zm wu WKMości 
szczepy niemieckie zjcdn czyć w stałem połączeniu Obyś WKMość 
w rozpoczynającym się dziś loku nowym *ywalczył ychto trwały, 
pewny pokój, oby nowe państwo niemieckie ku izci Boga i rado­
ści ludzi ustaliło się i wz Logto “

Co do ostrzeliwania Rosny podaje paryski Natio­
nal kilka jeszcze wiadomości, które nie są bez inte­
resu. Wielka część rzuconych z bateryi niemieckich 
granatów padła na sam ś odek fortu WiększiŚ jeszcze 
masy p cisków uderzyły w wieś Rosuy, leżącą bezpo­
średnio pod fortem, nad koleją z Paryża do Muehlhau- 
sen w oddaleniu 13 kilometrów od stolicy. Wiele do­
mów zburzono; w jednym domu, w którym znajdowało 
się 12 żołnierzy francuskich, granat ranił 3, z tych 2 
śmiertelnie. Żołnierze 51 batalionu mol iłów, stojący 
we^wsi musieli uc ekaó. Żołnierze, nie słuchając ko­
mendy, pospieszyli na ulicę, gdzie powstało zbiegowisko, 
w ktôrém nie podobna już było utrzymać porządku. Na­
czelnicy obrony narodowćj uważali Rosny za punkt naj­
niebezpieczniejszy i dla tego wysiali ambulanse z Pa­
ryża na tę stronę, aż blisko fortów. Jeżeli wolno wie­
rzyć doniesieniom francuskich dzienników, to te w ogó­
le baterye ostrzeliwały stanowiska nieprzyjacielskie naj- 
skuteczniéj, które stały na wzgórzach pod Raincy, Ga 
gny i Gournay. Wykaz zabitych dnia 27 i rannych (17) 
francuskich oficerów podaje poi względem wyższych 
oficerów: jednego szefa batalionowego komendanta mo­
bilów i 6 kapitanów. Największy w tych stratach udział 
maią mobilowie, szczególnie 6 batalion „Moteles de la 
Seine." Po zajęciu wyżyny Avron udało się oddziałowi 
saskiéj piechoty wtargnąć aż do wsi Rosny, którą, 
pominąwszy zrządzone bombardowaniem szkody, zastano 
jeszcze w tym stanie, w jakim załoga ją opuściła. Po­
sunięcie to jednak nie miało innego celu nad odby­
cie rekonensansu i o trwałem usadowieniu straży nie­
mieckich myśleć nie można było z powodu bezpośre­
dniego ognia z fortu Rosny.

Jeżeli rzucimy okiem na wypadek pierwszego ostrze­
liwania w ogóle, to polega on na tém, że w łańcuchu 
tymczasowych fortyfikacyi Paryża, ciągnących się w ob­
wodzie 7—8 mil, około 60 kilome r w, na okół całego 
miasta, zrobiono wyłom, którego szerokość, licząc od 
Bondy do Neuily-sur Marne, wynosi najmniej 6 kilo­
metrów. Prócz tego wynika jeszcze rezultat ten, że po 
jedyńcze przynajmniej forty już z teraźniejszych stano­
wisk mogą być ostrzeliwane skutecznie. Niewątpliwie 
okazało się to we względzie fortyfikacyi Nogent, Noisy 
i Rosny, których działa od dnia 1 stycznia czasowo przy- 
wie ziono do milczenia.

O ile tu jest wiadomém, odbyła się zaraz po co­
fnięciu się Francuzów z Avron, już dnia 29 grudnia, 
w Paryżu pod prezydencyą Trochu’ego rada wojenna 
na ktôréj raz jeszcze zastanawiano się nad szansami 
obrony. Jeżeli dobrze jesteśmy poinformowani powo 
lano na tę naradę nie tylko wojskowych lecz i naczel­
ników zarządu cywilnego, mianowicie*merów 20 avron- 
dissements paryskich. Rezultatem być miało, że posta­
nowiono wytrwać w oporze. Reprezentanci ¿miny 
miejskiej mieli, nawę użyć wpływu swego na 
Trochu’ego w tym celu, aby częstsze podejmował wy­
cieczki. ‘

Staatsanzeiger ogłasza daléj następujący raport:
Od II armii. Dni od powrotu kwatery glównéj 

II armii do Orleanu aż do końca grudnia były stósun- 
kowo spokujnio, nieprzyjaciel nie wdał się nigdzie w 
większą akcyą; charakter operacyi II armii był odporn , 
zadaniem jéj było utrzymać nieprzyjaciela w szachu i 
odpierać energicznie jego zakusy odsieczy, gdziekolwiekby 
się okazały.

Najtliżój nieprzyjaciela zńajdował się X korpus 
(jenerał Voigts-Rhetz). Kiedy ten w dniu 16 zm. za­
brał cofającemu się do Le Mans niep zyjacielowi pe­
wną ilość dział i jeńców, wysłał jenerat-feldmars ałek 
książę Fryderyk Karól w dniu 17 oddzi ly jego z Ven­
dôme, by ścigać daléj nieprzyjaciela ku Epinay. W za 
wiązanćj utarczce forpocztowéj przejęto listy urzędowe 
jenerała Chanzy wielkiéj wagi; obejmowały one bardzo 
szczegółowe wiadomości o sile i ruchach woj k francu­
skich; dzień przedtém przejęto i w Vendôme listy a 
choć takowe były tylko prywatnéj po wiçkszéj części 
natury, to podawały jednak | ogląd na wewnętrzne urzą­
dzenie francuskiéj armii nadloarskiéj. Podczas kiedy 
część X korpusu ścigała nieprzyjaciela ku zachodowi, 
rekognoskowała inna część ku południowi na Château 
Renault ku Tours, dotarła dnia 19 grudnia do St. Ca­

lais na gościńcu Orleans-le-Wans ; posuwający się ki oS 
Tours oddział pod rozkazami jenerała Kraatz-Koschlau z, 
napotkał po drugiej stronie Monnaie na nieprzyjaciela^ 
i odparł go po za Notredame d’Oé. Pr/.y téj sposo-L^ 
bności dokonał 2 omorski pułk ułanów nr. 9 z dywi-?jej 
zyi kawaleryi Hartma a, która dodaną jest X korpuÿj 
sowi, dwóch świetnych ataków, które jednak nie byłj'ran 
niestety bez rtrat. W Tours znalazł jenerał Kraatz,^ 
opór. Obywatele strzelali na wojska niemieckie, gdyL 
jednak dowóozca oddziału wysiał kilka tizinów grana-lil5; 
tów do stolicy Touraine, kazał me wywiesić białąLc 
chorągiew i przybył prosić o łaskę. Jenerał KraatzJ^ 
nie udał się jednak do Tours lecz do wsi okolicznych.^. 
Rozkaz, jaki otrzymał, nie polegał tóż, jak słychać, na^u' 
zajęciu miasta, lecz celem jego był jedynie rekonesans 
i zburzenie waznéj linii kolejowéj Tours-Le Mans. Po-^b 
czem dnia 25 grudnia posunął się X korpus, którego^ 
punktem koncentracyjnym było Bloi3, na gościńcu Blois^(r; 
Le Mans raz jeszcze obserwu ąco i napotkał pod St pj, 
Calais na nieprzyjaciela, ten jednak za zbliżeniem się1 
Niemców cofnął się znowu na Le Mans.

Dnia 26 wysiał jenerał Voigts-Rhetz > ddział z 
Blois ku południowi do Amboise ; takowy napotkał potaj 
Rtlly nieprzyjaciela, który i tą rażą nie dotrzymał placu]n 
lecz cofnął się ku Montrichard. Prawdziwą utarczkę 
miał wysunięty z Vendôme w kierunku zac odniint0 
wzdłuż brzegu rzeki Loir po za Montoire oddział z tyj 
kompanii, 1 szwadronu, 2 dział, bo na takowy natarła żywoty 
pod La Chartre dywizya nieprzyjacielska. ZamiareąjyC2 
przeważnych o wiele sił nieprzyjacielskich było odcięcia^ 
oddziałowi odwrotu, lecz dowódzca jego podpułkownik 
Boltenstern, starł aię z nim tak śmiało i walecznie, żeręy] 
się choć ze stratą 100 ludzi przebił i zabrał jeszcek 
10 francuskich oficerów i 230 żoł ierzy jako jeńców. Lnj.

Tyle o działaniach X korpusu. Ly
Gdy zajęcie Vendôme dnia 16 grudnia stało sięLff 

wiadomém, wysłał jenerał-feldmarszałek korpus IX i HIaw 
wzdłuż dolnéj Loary. Pierwszy doszedł był dnia 18,pr, 
grudnia aż do Amboise i do Montrichard, nie napotka-^ 
wszy na opór nieprzyjacielski Korpus III czołem swo-„aj 
jém skuteczny brał udział w potyczce pod Vendôme^ 
stał w Solommes i aż do strumyka Loir. Pierwszk 
przybył tćjże nocy do Beaugency, dnia następnego dohac 
Orleanu; marsz to wielki, jaki w calém jego znaczeni«^, 
ten tylko ocenić może, kto znał trudności, z któreminje 
wojska miały do walczenia i kto znał stan dróg! z, 
W skutek nader łagodnego powietrza i częstych deszczów^ 
były żwirówki jedném bezdenném, wzdłuż ciągnącćmly 
się błotem. aQy

Nieprzyjaciel, przed którym Bawarzy colnęli się,zj 
dnia 15 z Gien do Ou/.oner, zachował się tam bierniehj 
Na Orléans wysiano kawaleryą z tanatéj strony LoirjL^ 
ku p łudniowi dla oczyszczenia Sologne; ostatnia jest|ebi 
nieurodzajnym, mało uprawnym krajem bagnistym, 
który jednak w skutek gruntu poprzerzynanego rowamijją 
i lasami podaje mniejszym oddziałom ru homym po-L 
myślne zasadzki. Kawalerya dotarła aż do VierzonLç 
Oddział wojska korpusu IX, składąjący się z 2 batalio-L, 
nów kilku szwadronów, jednej bateryi, wysiany zostały 
pod komendą jenerała Rantzau do, Montargis by taniny 
n kognoskowaó i zburzyć koléj z Gien do Nevera^y 
Kilka dni późnićj napotkał dowódzca tego oddziału po- ' 
między Miennes i Cosne na nieprzyjacielską piechotę i| 
kawaleryą.

Inny ku Bourges z Orleanu wysunięty oddział re­
konesansowy, kawalerya i nieco piechoty, przeszedł aż 
do Aubigny, nie napotkawszy na nieprzyjaciela. Przyea 
dalszém jego posuwaniu się jednak, znalazł) pod Lia i 
Chapelle czucie z franktyrerami i nieprzyjacielską ka-kui 
waleryą. Pod Bourges mają wedle nadeszły eh rapor-ze 
tów być zgromadzone znaczne jeszcze siły. Zauważyiidh 
jeszcze należy, że dnia 24 grudnia korpus bawarskid. 
o uścił swe kwatery w Orleanie i naokół tego mia-M 
sta i inne otrzymał przeznaczenie w kierunku pól-tdy 
nocnym. idz

Owoż ruchy i operacye II armii w ostatnich dniachmii 
dziesięciu grudnia; wysunęła ona swe czoła na wschód,pta 
zachód i południe, by mieć nad gruntem zajmowany 
przez nieprzyjaciela nieustającą baczność. ,Wi

kóv
O doniosłości spodziewanych wojennych działań nsęcia 

południowym teatrze wojny we Francyi, pisze berlińskspne 
Post co następuje: Ice;

„Z wielkićm niezawodnie zajęciem oczekiw. ó mo-lje 
żna wiadomości, jakich się spodziewać należy o działa-tnn 
niach wojennych nad Doubs’em. Gdyż jeżeli się po4ud 
twierdzi wiadomość o czśm na drodze telegraficznejbjs 
donoszono, że armia lyońska, w sile około 40,000, znając 
duje się w marszu na Belfort, a Bourbaki donosi, żafoż 
wykonał ruch z Nevers, ażeby się połączyć z armią ly-imi 
ońską pod Montbeliard w jakim to celu od dnia 4|rze 
przeniósł swą główną kwaterę do Dijou, natencza^ios 
wkrótce musi koniecznie przyjść do większego spotkai ,, 
nia. Jeszcze przed trzema tygodniami jenerał Werdenrt. 
rozporządzał jedynie pięciu malemi brygadami, którtjyc; 
rozstawione były od Bełfortu do Dijon i Langres, fronhć 
tern ku południo-zachodowi. Temi od 20 do 25,OO(|vi 
ludzi nie mógł się w żaden sposób oprzeć parciu owycflłe
45,000 wojsk lyońskicb z frontu i od skrzydła atakov 
obudwóch dywizyi Garibaldego, — podczas kiedy jegofłby 
położenie, jak to już po kilka razy nadmieniliśmy, dzim 
zupełnie jest innćm. Wtenczas był zmuszony jenerałen 
Werder, ponieważ wojska lyońskie zachodziły ku pół-, 
noco-wschodowi, opuścić Dijon i ruszyć ku Vesoul,li 
ażeby niedozwolió na danie odsieczy Belfortowi i wła-jl 
sne swoje skrzydło zabezpieczyć. W ostatnich dniachpić 
grudnia wykonany został marsz skrzydłowy z Dijon doUev 
Vesoul po prawym brzegu Saony w obliczu nieprzyjajdh 
cielą, i to tak szybko, że Garibaldi, który na zachódcią 
od Dijon się znajdował, wcale nie spostrzegł odwrotow 
Badeńczyków. Korpus 14 zatóm przeniesiony został bery 
strat na nową pozycyą i znajduje się obecnie przed Ve-nei 
soul na lewym brzegu Saony. Dijon opuszczono, ró-łs,
wnież zaniechano osaczenia Langres, ale obadwa te sta-
nowiska nie mogą wcale iśó w porównanie pod wzglę-by 
dem wartości z Belfortem. Gorliwość, z jaką ze strony ni, 
francuskiéj usiłują dać odsiecz Belfortowi, objaśnia się, za 
jak pisze Elberfelder Ztg, wielką ważnością, jakąaj 
ma forteca ta dla Francyi. Będąc niejako naturalną» 
bramą Alzacyi, leży w pośród płaszczyzny około sześci ' 
mil szerokiéj, graniczącej na północ z główną odnogą 
Wogezów a na południe z północnemi pasmami Jura 
i w kaidéj porze roku latwéj do przebycia dla więk­
szych mas wojska. Wąwozy Wogezów, mianowicie: 1) 
wąwóz zatamowany fortecą Bitche, który łączy Weissem1' 
bourg, Woerth i Hagenau; 2) wąwóz idący przy fortec) J 
Lichtenberg; 3) wąwóz przechodzący obok fortecy Lût-''3 
zełstein; 4) wąwóz, prowadzący z Saverne do 8aarbur-a? 
ga, z koleją żelazną Strassburg-Luneville; 5) wąwóz,1111 
prowadzący obok fortecy Pfalzburga; 6) wąwóz łączący 11 
Strassburg na Molksheim i Mutzig z Sennonami, 7) wą-*ari
wóz, prowadzący z Schlettstadt do Sennonów; 8) wą- W
wóz, łączący Schlettstadt z St. Dió; 9) wąwóz, prowa-'?3 
dzący z Kolmaru i Keisersbergu do St. Dió, tak na- “ 
zwany wąwóz Meurthe; 10) wąwóz, prowadzący z Muhl-



3
kj)aasen na Thann do Rśmiremont — wszystkie te wą- 
au,f0Zy mają mniejsze lub większe niedogodności. Wą- 
e^rozy> wymienione pod 2, 3, 6 i 7, prawie wcale nie- 
so-Uobne są do przejścia, wówczas kiedy przez inne, 
wHielkie masy wojsk w zimie jedynie przy największych 
w-jjdnościach przebrnąć mogą. Natomiast drogi przez 
y'j)ranię Alzacyi pod Belfortem ani słoty, ani deszcze 
afajcale popsuć nie mogą. Brama Alzacyi pod Belfortem 
idyue możność Francyi wypadnięcia nagle z wielkiemi 
na-iasami wojska z południowej Francyi, obsadzenia Czar- 
atyugolasu i znienacka najścia południowych państw n.e- 
atzjjjeckich, zwłaszcza że Belfort jest zarazem punktem 
'^•Megu kilku wielkich traktów i kolei żelaznych Francyi 
n^iludniowej. O ile ważnóm jest Belfort dla Francyi, 

aQ8 tyle niezbędnśm jest dla Niemiec użycie wszystkiego, 
^’°'geby fortecę tę posiąść na zawsze. Przyłączenie do 
®go|ieiniec Belfortu, jako klucza Wogezów, jest równie 
°\s'ntrzebnóm, jak Sedanu, jako klucza Argonnów. Bo 
St.ppiero wtedy skrzydła nasze będą zabezpieczone.“

B. Franeya.
I z O skutkach bombardowania pod Paryżem 
Potrzymała D a i ly Ne ws następujące doniesienie z Wer- 
lac^:
■ZM „Obicne położenie rzeczy przed Paryżem jest bar- 

groźne dla Francuzów. Jasnóm jest, żeśmy wstą
z tli w okres czynnych operacyi przeciwko wysuniętym 
y^Ojrtyfikacyom. Siła wedle niemieckiego programu na 
reniyczeń ma iść o lepsze z głodem. Strata Mont Aram 
Soi» wschodnie forty przyprowadzone do milczenia mało 

postawiają, jenerałowi Trochu nadziei na ciężką jego 
> zHyleryą; w każdym razie Niemcy mają niezachwianą 
ZCZ6iarę, że w walce artyleryjnój zwyciężą i co do innych 
v- inktów łatwo tego dokażą, co w Mont Aram. Jeżeli 

, rtyfikacy# zewnętrzne wzięte a forty do milczenia przy­
prowadzone będą, natenczas uniemożebniłoby się wszelkie 
Ulawdopodobieństwo skutecznych wycieczek, lubo nie 

1 Oprowadziłoby jeszcze do natychmiastowego poddania się. 
tka-^cz tego wypadek podobny podtrzymałby odwagę ob- 
¡wo-gających i zadowolniłby niemiecką opinią publiczną 
>meowiaduję się, że niemieccy spekulanci czynią przygo- 
vszfcania na wypadek poddania się miasta i że po laza- 
1 d(Łck naokoło Paryża są przygotowane nader liczne 
en>tika, jakby ostatecznej walki wkrótce oczekiwano. 
reminiemają, że Francuzi prawdopodobnie pomszczą atak 
Rógi zewnętrzne fortyfikacye ostatnią wielką wycieczką 
ezHtóiłować będą wpaść z częścią armii na różne pun- 
kceraiy Pomiędzy takimi, którzy najłepiój są poinformo- 

, knymi, utrzymuje »ię przekonanie, że tym razem Frań 
się zi mnićj niż kiedykolwiek mogą mieć nadziei na po- 

mie.yślny rezultat. Niemcy mniemają, że koniec rychło 
J?'rJ stąpić musi i ich wozy z żywnością będą pod ręką, 
jest[eby napełnić wyczerpnięte targi miasta, skoro się ta- 

tyui, ffe podda. Jak mówią, przedsiębiorcy prywatni spę- 
vamiają juź stada owiec ku zachodowi. Pomimo to wszy- 

P°'io, coby rząd pruski dla Paryżan uczynił, otworzy się 
™n'szerne pole dla spekulacyi prywatnój. Powinna ta na- 
ali°‘kpić przerwa w operacyach wojennych na prowincyi, 
ostalyż Mołtke wyda prawdopodobnie do wojsk rozkaz, 

taniieby te, podczas kiedy nastąpi koniec oblężenia, pozo- 
verSiiy na stanowiskach odpornych.“
i po-

i BITWA POD BAPAUME.
j j.g.1 (Dnia 3 stycznia 1871).
Ił aż O bitwie z 3 bm. pod Bapaume pisze Neue fr. 
Przjiesse, która jeszcze w dniu 6 przypuszczała, że bi- 

1 La a ta była nie rozstrzygniętą, po otrzymaniu nowych 
i ka-kumentów stanowczo, już nazajutrz, że bitwę tę 
aporizegrał jenerał Manteuffel, i chwali bardzo jen. 
rażyćiidherbe. Dziennik ten pisze: „Według listu do 
arakid. Belge jen. Faidherbe otrzymać miał wiadomość, 
mia- Manteuffel ma zamiar opuścić Bapaume, pod zasłoną 
pół-idy i nieco piechoty zwrócić się ku południowi, by 

idz przyjąć udział w działaniach zamierzonych przeciw 
niackuii jen. Chanzy. Faidherbe, zwietrzywszy ten zamiar, 
chód,Stanowił uderzyć na obóz pruski Bapaume, by plan 
anymi zniweczyć. Atak na pozycye pruskie nie tylko był 

iwadzony z frontu od Arras, ale i z lewój flanki Pru­
tów, i to w taki sposób, iż wyraźny był zamiar od- 

tu nacia Manteuffla od Amiens a przyparcia go na Pe- 
ińskajne. Pola, na których walczono, pocięte są dolinami 

cemi ku północo-wschodowi i południo-wschodowi,
: mo-ljest częścią ku rzece Scarpe, częścią ku rzece 
ziała-tome. Grzbiet rodzielający je biegnie w kierunku 
ę poradnio-wschodu ku pólnoco-zachodowi, na nim leżą 
icznetecowości Achiet, Biefvillers, Avesnes, Bapaume. To 
znaj« były punkta główne. Francuzi wykonywając ruch 
si, imający, zapewnili sobie i tę korzyść, że szli wzgó 
ią ly-fai i każdą pozycyą Prusaków mogli brać z tyłu; nie 
nia łtrzebowali tćż z frontu wdzierać się na rzędy lekko 
inczwoszących się pagórków.
iotka-1 „W dniu drugim Francuzi wzięli Achiet i Beau- 
rerdeirt. Ta ostatnia miejscowość leży zupełnie z tyłu 
któreyęyi pruskiśj. W dniu trzecim Francuzi zdołali 
fron 4ć Bełlagnies, Sapignies, Tarreuit, Biefvillers, Avesnes, 
5,(M)(ivillers, Tilloy i Ligny. Te dwie ostatnie leżały już 
jwyclie na linii odwrotowój Prusaków, którym już tylko 
akowiostało Bapaume. Prawda, że to był punkt stanowczy, 

jegofby Prusacy stracili Bapaume, to mogli być narażeni
, dziswparcie ich na twierdze francuskie Cambrai, Douai, 
aneralenciennes, może nawet na wparcie w granicę helgij- 
l pół-. Dzielność żołnierza zbawiła armią, Prusacy utrzy- 
esoulji się w Bapaume. W dniu czw rtym Faidherbe 

. wła-jł wprawdzie ponowić bitwę i może zwycięztwo swe 
Iniachiić stanowczóm. Ale w skutek bitwy i dokonanych 
on doiewrów, fronty obu wojsk zupełnie były zmienione, 
rzyja-jdherbe stał tyłem do Amiens, zkąd mogły Prusakom 
.achóc ciągnąć posiłki, które w czasie bitwy mogły Fran- 
wrotbw wziąć we dwa ognie. Cofnął się więc na Arras, 
ił bery leżał za jego lewóm skrzydłem. Ale właśnie, że 
d Ve"icuzi mogli wykonać trudny odwrót z pozycyi takiśj, 
3, ró-Wskazuje, że Prusacy wcale zwycięztwa nie odnie- 
e sta- inaczój Faidherbe na skutek śmiałego manewru 
wzglę-hy party na Albert i Amiens, na Arras zaś cofnąćby 
stronj nie mógł. O ile jenerał Faidherbe osiągnął swój 
ia się, zatrzymaniem armii Manteuffla, nie wiemy, bo nie 
, jakąają liczby wojsk niemieckich, które miały udział 
nralnąńtwie; nie wiadomo też, czy pułki, które miały być 
iześcitilane na południe, wstrzymane zostały.“ 
dnogą

Jura
więk- PRUSY.

>ie * 1)
iissen-* Berlin, 10 stycznia. Wszystkie prawie frakeye 
’ortecj Poselakićj zgodziły się obecnie na wysłanie adresu 
r Lut- Najjaśniejszego Pana- W izbie atoli adres wniesiony 
arbur-anie P° załatwieniu obrad nad budżetem, a zatśm 
rąwóz^e dopiero w sobotę. Tymczasem delegowani fra- 
ączącj uiożą projekt do adresu, który izba na posiedzeniu
0 
i) wą- 
>rowa- 
tk na-

irnóm en bloc przyjmie. Izba nie wyszle adresu 
Wersalu przez deputacyą z swego łona, lecz drogą 
&ajną korespondencyjną.
Wysyłki wojsk tudzież amunicyi wojennój na teatr

Mühl-^ trwają bez przerwy. Nie ma dnia, w którymby

kilka pociągów z poilobnemi transportami nie odeszło. I 
A mimo to zapowiadają tutejsze dzienniki nowe jeszcze 
zbrojenia. Mianowicie powołani być mają pod chorą­
gwie niebawem rekruci, którzyby w innych czasach do­
piero za rok stawić się potrzebowali. Tak samo ścią­
gnięci być mają i rezerwiści kompletowi.

Nadesłana tu wczoraj wiadomość o rozpoczęciu 
bombardowania Paryża sprawiła w kołach, któreby chę­
tnie cały naród francuski wytępić chciały, niesłychaną 
radość, a inni umiarkowansi przyjęli ją z wiel iem za- 
dowolnieniem, gdyż poddanie się stolicy Francyi uwa­
żają za koniec wojny, która, mimo wielkie zwycięstwa 
odniesione przez Niemców, bardzo im się dała we 
znaki.

Król postanowił, ażeby, jeżeli w nader wyjątko­
wych razach sąd wojenny lub wyrok zatwierdzający 
dowódzca uważa za dobre podać prośbę o ułaskawienie 
przez sąd wojenny na śmierć skazanego cudzoziemca, 
nie wyjmując jeńców, podania podobne odsyłali do 
ministra wojny, który osądzi, czy sprawę tę warto 
przedłożyć królowi, lub nie. W razie przeczącym po­
stanowienie ministra jest decydnjącóm i od niego nie 
ma apelacyi.

Wielkie wrażenie wywołało w tutejszych arysto­
kratycznych kołach samobójstwo marszałka dworn 
barona Gustawa von Maltzahu. Baron był ogól­
nie znaną osobistością. Złe stósunki majątkowe spo­
wodowały tego pełnego życia człowieka do zadania 
sobie śmierci. Baron Maltzahn zszedł ze świata zresztą 
z pewnym humorem. Na sobotę przed południem za­
prosił wszystkich swoich wierzycieli pod pozorem, że 
chce interesa swe uregulować, na pewne miejsce po za 
domem. (Jako szambelan księżniczki Aleksandryny mie­
szkał w zamku Bellevue.) Naturalnie, iż zaprosiny chę­
tnie przyjęto. Baron Maltzahn przyjął znaczny ten 
orszak jak najuprzejmiój i kazał podać świetne śniada- i 
nie, podczas którego mówiono o interesach. Po długich 1 
rozprawach, podczas których ' suto się winem raczono, 
wstał baron i oddalił się do pobocznego pokoju pod 
pozorem przyniesienia pieniędzy. Wkrótce potóm usły­
szano strzał; wystraszeni wierzyciele, wpadłszy do po- 
mienionój komnaty, znaleźli ją napełnioną dymem, 
a swego dłużnika na ziemi. Twarz, która co dopiero 
jaśniała śmiechem, ogromnie była zeszpecona; baron 
Maltzahn roztrzaskał sobie kulą głowę.

Telegramy.
Bruksela, 10 stycznia. Journal de Bruxelles 

dowiaduje się z Bordeaux z dnia 4 b. m., że płatne 
kupony francuskiéj renty wymieniane być mogą w jęne- 
ralnój recepturze — Jak słychać, Trochu nie cofnie się 
do Mont-Valérien, lecz zamierza się w nąjgorszym ra­
zie przebić. — Echo du Parlement donosi, że mi- 
licya belgijska z trzech lat powołaną została celem 
osłony granicy zachodniej i południo wój.

Londyn, 10 stycznia. Ministerstwo spraw zagrani­
cznych otrzymało w sprawie pod Duclair zatopionego 
angielskiego okrętu jeszcze to doniesienie, że urzędowa 
odpowiedź na depeszę lorda Loftusa odesłaną zostanie 
po nadejściu urzędowego wojskowego sprawozdania.

Bruksela, 10 stycznia. Podług nadeszłych tu z Pa­
ryża wiadomości pod dniem 4 stycznia wynosiła liczba 
zmarłych w ostatnim tygodniu 1870 roku 3280 osób, 
nie licząc w to zmarłych w szpitalach i ambulansach. 
— Jak donoszą do Indépendance z Lyonu, operują 
Bourbaki, Bresolles i Garibaldi wspólnie nad Saoną 
i w Wogezach przeciwko Werderowi. — Podług wiado­
mości z Lille z dnia 9, zajmują Niemcy pod jenerałem 
Manteufflem stanowisko skoncentrowane pomiędzy Ba­
paume a Cambrai i obsadzili Graincourt, Havrincourt, 
Bentincourt. Jenerał Faidherbe opiera prawe swoje 
skrzydło na Adinfert, lewe na Moyenneville.

Genewa, 10 stycznia. Francuskie prywatne depesze 
z Lyonu donoszą, że dnia 9 b. m. przyszło do starcia 
pomiędzy Rougemont a Villersexel pomiędzy francuskie- 
mi wojskąmi pod jenerałem de Marche a Niemcami. 
O rezultacie spotkania nie ma jeszcze pewnych wiado­
mości.

Wiedeń, 10 stycznia. Koresp. Warrens pisze: 
Ażeby umożebnić przyjście do skutku konferencyi, po­
minięto roztropn e gruntowne zbadanie co do postano­
wienia jednostronnego zniesienia najważniejszych posta­
nowień uroczystego traktatu, jako niewinne przedsię­
wzięcie. Konferencya jednakże na seryo położy przy­
cisk na ważność zawa> tych traktatów i będzie musiała 
uznać zasadę, że postanowienia Iraktau zmienione być 
jedynie mogą za zezwoleniem wszystkich kontrahują- 
cych mocarstw. Gdyby po tém niezbędnóm ośw.adcze- 
niu miano wnieść o zmianę paryskiego traktatu z roku 
1856, któraby miała na celu zwiększenie potęgi jednego 
mocarstwa i równocześnie zmniejszenie bezpieczeństwa 
i rękojmi, przyznanych udział mającym mocarstwom, 
natenczas chodziłoby jedynie o ustanowienie kompensa- 
cyi, któraby mocarstwa te wynagrodziła za poniesione 
straty. Spodziewać się należy, że zmiana traktatu pa­
ryskiego przyjdzie do skutku bez ograniczenia przyznać 
się mających wynagrodzeń na jedno jedyne stron­
nictwo.

Drezno, 10 stycznia. Dresdner Journal uważa 
doniesienia, podane przez Wiener Fremdenblatt, 
o nieporozumieniach pomiędzy księciem następcą tronu 
saskiego a JKMością królem pruskim i o potajemnój 
podróży króla saskiego do Wersalu, za równie złośliwe 
jak bezrozumne wymysły, do których nawet najmniej­
szego nie ma faktycznego powodu.

Drezno, 10 stycznia. Podług doniesienia Dres­
dner Journal, austryackie państwowe stowarzyszenie 
kolejowe zawiesiło nie tylko transport węgli brunatnych 
do Saksonii, ale nadto wszelkie przesyłki towarów za­
granicę via Bodenbach aż do dalszego postanowienia. 
Z powodu zawieszenia transportu węgli nakazano już sa­
skiemu posłowi w Wiedniu na drodze telegraficznéj, 
ażeby poczynił wszelkie kroki potrzebne do natychmia­
stowego zniesienia tego niesłychanego środka.

łranifurt n ¡9., 10 stycznia. Dziś odbyło się pra­
wodawcze walne zebranie frankfurtskiego stowarzyszenia 
bankowego. Do rady administracyjnéj przyjęci zostali: 
August Andreae, Goli, Ludwik Maurycy Bethmann, M. 
S. Beyfuss, Ad. B. II. Goldschmidt, Antoni Hahn, I. L. 
Koenigswarter, Herrmann Marcuse, Teodor Stern, F. 
hrabia Salm-Referscheid, Oton hrabia Chotek, Ludwik 
baron Huber, Ludwik kawaler Marx, kawaler Hoppen, 
dyrektor Ad. Schenk, dyrektor T. W. Hartung, Karól 
Mallmann. Obrót bankowy rozpoczyna się natych­
miast.

Bruksela, 10 stycznia. Podług nadesłanego tu 
Journal de Lille przybył oddział wojsk pruskich 
do Verneuil. W okolicy Abbeville pokazały się wojska 
pruskie.

Karlsruhe, 10 stycznia. Karsruher Z tg ogłasza 
następujące telegramy: Vesoul, 7 stycznia Przy wczo­
raj odbytych potyczkach rekonesansowych zajęto Eche- 
noz le Sec i Levrecey. Wzięliśmy w niewolą 3 ofice-

rów i 207 nierannych jeńców; strata nasza wynosi 14 
w poległych, pomiędzy tymi 2 oficerów, i 27 rannych 
v. Gliimer.

Bourogne, 8 stycznia. Kompania forteczna Weissa 
od dziś z rana jest w ogniu przeciwko portowi Perche. 
v. Tresckow.

Brukseli, 10 stycznia Po iług nadeszłych wiado­
mości Prusacy mają zamierzać obledz Givet. Pruscy 
fłankierowie pokazali się już w Viveux. — Jak donoszą 
z Longwy, już podobno pruska ar.ylerya oblężnicza na­
deszła przed fortecę.

Kopenhaga, 10 stycznia Pruski okręt , Britannia ‘, 
który przez lód wyśrubowauy został, zatonął, podług 
sprawozdania z Frederikshaven o 3 mile na zach d 
północ-zachód od wyspy Anholt.

Londyn, 9 stycznia. (Depesza prywatna Berliner 
Börsen Ztg.) /Daily News donoszą na podstawie 
pewnych wiadomiści, że kapitulacya Paryża bar­
dzo jest bliską.

Wiede'\ 9 stycznia. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg.) Hrabia Szechenyi wyjechał dziś do Lon­
dynu, ażeby wziąć udział wjkonferencyi o sprawę Morza 
Czardego.

Monachium, 9 stycznia. (Prywatny telegram Ber­
liner Börsen Ztg) Odrzucenie traktatów zwią- 
zkowych przez izbę poselską jest bardzo prawdo­
podobne; 56 członków tak nazwanego patryotycznego 
stronnictwa miało się formalnie zobowiązać do głoso­
wania przeciwko traktatom.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. 1.) Versal 

10 stycznia. Wczoraj stoczył jenerał Werder na 
południe od Vesoul pod Vallerois szczęśliwą, po­
tyczkę z wojskami jenerała Bourbaki, przyczém 
zabrał 800 jeńców. Również i pod Belfortem zdo­
było kilka batalionów wioskę Danjoutin i wzięło 
700 jeńców.

Dziś znowu mgła i śnieg, zatćm ogień zwolniał.
Wilhelm.

2) Wersal, 10 stycznia. Dnia 8 bm. po 
południu pobił pułkownik v. Dannenberg pod 
Montbard atakujące go oddziały Garibaldczyków. 
— Dnia 9 bm. napotkał jenerał Werder, posuwa­
jący się naprzód pod Villersexel skrzydło 20 kor­
pusu francuskiego, zdobył wieś i wziął w niewolą 
2 oficerów sztabowych, 14 oficerów i przeszło 500 
żołnierzy oraz 2 orły7. Wszelki : uderzenia nie­
przyjaciela, który następnie w znacznej sile przy 
współudziale 18 korpusu począł się rozwijać, od­
parto z naszej strony z małerni stratami na linii 
Villersexel, Moimay i Marat.

Wojska jenerała Chanzy cofnęły się na dniu
9 bm. ku Le Mans prered naszemi kolumnami. Na­
sze straże przednie przeszły po za Ardeney. Do­
tąd stwierdzono zabranie przeszło 1000 jeńców.

von Podbielski.
3) Wersal, 10 stycznia. W przebiegu dnia

10 bm. kontynuowano ostrzeliwanie rozmaitych 
frontów Paryża. Nieprzyjaciel odpowiadał mier­
nie. Strata nasza 17 ludzi.

von Podbielski.
4) Amiens, 10 stycznia. Péronne kapitu­

lowało. Załogę 3000 przeszło ludzi wzięto do 
niewoli.

Londyn, 10 stycznia. Wedle doniesień 
z dnia wczorajszego stoczono utarczkę forpocztową 
pod Saint Romain. — Jeneraz Loysel mianowany 
dowódzcą naczelnym operującej pod Hawrem 
armii.

Londyn, 11 stycznia. Z Wersalu telegra­
fują pod dniem 10 bm.: Onegdaj pod Mont Bard 
zwycięzka potyczka pułkownika Dannenberg z Ga- 
ribaldczykami. Wczoraj pochód Werdera na Viilers- 
xel i wzięcie szturmem tego miejsca, przy czém 
20 francuski korpus zostawił w naszym ręku 2 
oficerów sztabowych, 14 oficerów, 600 żołnierzy 
i 2 orłów. Zamiar zajęcia powtórnego stanowi­
ska Villersexel-Moimay-Marat, przy czém i kor­
pus 18 nieprzyjacielski był czynny, skończył się 
odwrotem Francuzów. — Na zachód od Vendôme 
przekroczyli Niemcy w pogoni za cofającą się na 
wszystkich punktach armią Chanzy’ego oddział Ar­
deney. Dotąd około 1100 jeńców w rękach na­
szych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoznaA, 11 stycznia. Na obecnćj kadencyi roków 

sądów przysięgłych w Poznaniu, która się rozpoczęła onegdaj 
a trwać będzie do soboty, sądzone były i będą następujące sprawy: 
w poniedziałek, dnia 9 b. m, 1) przeciwko parobkowi Franciszkowi 
Przybylakowi o ciężką kradzież w ponownym razie; 2) przeciwko 
wyrobnikowi Michałowi Tomaszewskiemu o prostą kradzież pc- 
raz drugi i rokosz. We wtorek, duia 10 otycznia: przeciwko 
nauczyciel wi Karolowi Baache o rozmyś ne krz woprzysięztwo. 

'W środę, dnia 11 b. m. 1) przeciwko stolarzowi Edwardowi Blin- 
dow o rozmyślne krzy woprzysięztwo; przeciwko dziewce Rozynie 
Boyer o ciężką kradzież po raz wtóry. W czwartek, dnia 12go 
b m.: 1) przeciwko chałupnikowi Michałowi Szymczakowi, wyro- 
b ikowi Jóżifowi Jabłońskiemu, wyrobnikowi Kazimierzowi La- 
kumemu, czeladnikowi murarskiemu Pawłowi R&uth i wyrobni­
kowi Franciszkowi Cuślewskiemu o ciężką kradzież, po części po­
wtórnie spełuiońą; 2) przeciwko ogrodnikowi Wawrzynowi Jano- 
wiczowi o przechowywanie skradzionych rzeczy po raz wtóry speł­
nione i przeciwko wyrobnicy Agnieszce Łakomy o tęż samą żbro- 
duią. W l iątek, dnia 13 b. m.: przeciwko czeladuikowi mular­
skiemu Wincentemu Wysockiemu i wy robnikim Maciejowi Skrzy- 
palik i Kaźmierzowi Czajka o ciężką kradzi ż po raz drugi speł­
nioną. W sobotę, dnia 14 b. m.: przeciwko byłemu kucharzowi 
Nikodemowi Rou>anowskiemu, kołodziejowi Teofilowi Rychlew- 
skiemu i wyrobnicy Katarzynie Szulz o ciężką kradzież po raz 
drugi pod ukaranie przychodzącćj.

— * W Pleszewie schwytano dnia 7 b. m. mordercę 
Bachowsklego, który w nocy z 2 na 3 stycznia w Krakowie za­
mordował pro esora Zeisznera wjego własnem pomieszkaniu. Mor­
derca ten przyznał się do winy. Aktuaryusz policyjny Eugel z Kra­
kowa przybył do Pleszewa celem zrekognoskowania mordercy.

— * Poczty połowo Związku północno-niemieckiego wy­
siały do i td armii w czasie od 16 lipca do 31 grudnia 1870 r.: 
1) przedmiotów poczty lUtowćj (listy zwyczajne, karty korespon­
dencyjne, gacety itd.) 69,136,210 s<tuk; 2) pieniędzy: 53,471,600 
talarów, w 1,582,683 listach, paczkach itd.; paczek bez oznacze­
nia wartości: 1,276,993.

— * Dowódzca 2 pułku przybocznego huzarów pułkownik 
Schanroth otrzymał krzyż żelazny I klasy, wojenny audytor po­
łowy Kowalski i audytor dywizyjny 9 dywizyi Kaehne takiż 
krzyż 2 klasy.

— * Gazeta Toruńska pisze jak następuje:
Czytamy w tutejszej niemieckiej Thorner Ztg: „Szcze­

gólne pogłoski krążą znowu w nasićm mieście, które tu poda- 
jemy, nie chcąc ręczyć, iżby były uzasadnione, a d też nie mogąc 
powiedzieć, o ile są oparte na faktycznej podstawie. Od dość 
dawna już, powiadają, okazuje się pomiędzy tutejszymi jeńcami 
francuskimi duch buntowniczy; ułożyli sobie plan, wydostać się 
ztąd gwałtem i uciec do Król. Polskiego przez granicę. Inni 
znów utrzymują, prawdopodobnie, że umówili się oni z polskimi 
urzędnikami, aby, skoro s:ę wydoi'ani, włamać się do zapaso­
wych komor fertecznych, gdzie się broń znajduje na składzie, 
i potem napaść na Niemców. Jako termin powi ania naznaczone 
być miało wczorajsze święto Trzech Króli No, to święto spo­
kojnie minęło. Tymczasem, tak sobie dalej opowiadają, coś w tym 
jest. Skonstatowano za pomocą papierów policyjnie zasekwestro- 
wanych u obu uwięzionych demokratów socyalnycb, Liebknecbta 
i Bebela, że stronnictwo obu tych panów z Francuzami i Pola­
kami ułożyło i przysposobiło na Trzech Króli wybuch ruchu re­
wolucyjnego w Prusach Zachodnich i Poznaniu w interesie repu­
blikańskim. Bajauina ta przypomina ono hasło z roku 1848, że 
Żydzi, Polacy i Francuzi i demokraci zrobili ówczesne rewolu- 
cye. — Tego rodzaju wymysły rozumie się nie zasługują na ża­
dne sprostowanie i nie można im przypisywać żadnego znacze­
nia; są to dzieci dziecinnej obawy. Nie chcemy jedualc przeczyć, 
że może silnie działać na jeńców francuskich ochota wyłamania 
się i ucieczki po za granicę Kiól. Polskiego, ale odnośna władza 
wojskowa tutejsza, jak zaręczają osoby wiarogodoe, przedsię­
wzięła kroki, aby zapobiedz jak najenergiczniej skutkom eweutu- 
aluym tćj samo przez się nie nien ituraluej ochoty.“ — Tyle tu­
tejsza Thorner Ztg. Jakie jest zachowanie się tutejszych sze­
regowców pomiędzy jeńcami francuskimi, zupełnie nam nie wia­
domo. Mała liczba znajdujących się tu oficerów, o ileśmy sły­
szeli, do ąd nie dala żadnego powodu do sk-rgi. Również uie 
wiemy, jakie są plany i papiery niemieckich demokratów socyal- 
uych. Go się zaś tyczy onych „polskich urzędników“, o których 
mówią bajki wyżćj wspomniane, uie wiadomo nam, do kogo się 
to właściwie ma odnosić; wiemy tylko, że Dp. w Król. Polskićm 
są tylko „urzędnicy rosyjscy.“ Co wreszcie gadają o rewolucyi 
republikańskićj w Prusach Zachodnich i Poznańskićm, utoże już 
tylko być chyba płodem chmielnego rozmarzenia filisterskiego. 
Przy toczyliśmy jeilnak dosłownie artykuł tutejszćj Thorn. Ztg., 
aby publiczność polska wiedziała, co o niój mówią.

— * Kalendiri. Jutro w czwartek, dnia 12 stycznia Ar- 
kadyusza męcz. Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zachód 
o godziuie 4 minut 10.

Duia 12 stycznia 1280 śmierć Zawiszy, biskupa krakow­
skiego, — 1329 śmierć Jana Kadlickiego, biskupa krakowskiego. 
— 1441 hołd ks. Oświęcimskiego i Zatorskiego. — 1815 Auglia 
przemawia za Polską do dworów północnych. — 1831 Moskale 
wkraczają w granice Kongresówki,

— * Pogrzeb Alekzandra Dumas*. Pogrzeb Aleksandra 
Dumasa opisuje pewna pani z Dieppe w sposób następujący: 
„We czwartek 8 grudnia zaniesiono do grobu zwłoki Dumasa 
starszego w wiosce Neułille. Smętny to był dzień. Nie zapo­
mnę Digdy, jak z dziećmi mojemi wspinałam się po stromej 
ścieżce skalistćj, wśród zawiei śnieżnćj, ażeby wielkiemu zmie­
leniu ostatnią oddać cześć. Wzrok nasz wybiegał niek^y na 
morze, to znów na gościnie Rouen, gdzie Prusacy m«'1 wkraczać 
właśnie. Wrażenie przyrody, groza wojny i cichy koniec 
tak wielkićj istnośei ludzkiej, przepełpkuy duszę moją tysią- 
cznemi myślami. W prostym kośc’<fKV vviej8knn, słabo oświe­
tlonym p^dającemi przez okn» promieniami słońca, otoczyliśmy 
kołem trumnę: ja z dzieć^A Dumas syn, inni członkowie rodziny 
niebos czyka, rybaczt mieszczanie z Dieppe i wiele ludu wiej­
skiego, zbiegłej Przecl wojną, kobiety i dzieci. Na talsrzu 
z składk« dla ubogich więcej leżało centymów niż sous. Przy- 
{(lrvhsmy w ptśrodku cichego kościuła, plącząc gorżko wszyscy, 
nie tyle o nieboszczyka, jak o los tćj nieszczęśliwćj ziemi jego 
ojczystej. Słońce świeciło jasno, morze lekko kołysało się z po­
dmuchem wiatru. Ktoś przemówił w krótkich stówach: „Zamiast 
akademickich pochwał, ciche szepty rozbitków żegnają cię Ale­
ksandrze! Droga twa wiedzie do Panteonu, lecz zagradzają ją 
spisy wroga!“ Z cichśm lecz głębokićm współczuciem spuszczono 
trumnę do grobu.

— * Poczta gołębia. Że Warszawianie zawsze radzi na­
śladować mody paryskie, dowedzi tego urządzona tam także, 
w próbach, poczta gołębia. Niektóre osoby zamieszkałe w War­
szawie, więcej zapewnie dla zabawy niżeli z potrzoby, na sposób 
obecnie paryski, za ntmocą gołębi prowadzą korespondencyą 
z członkami swej familii na prowincyi mieszkającymi, a to w ten 
s .osób, ze gołębie na wsi wychowane przywożona są do War­
szawy, a nastę nie z jrzywiązaną depeszą wypuszczone wracają 
do swego gołębnika na wieś — i odwrotnie gołębie warszawskie 
przynosią depesze ze wsi; zauważano, że w czasie pogody odle­
głość piętnasto-milową. gołębie przelatują w niespełna cztery go­
dziny, le<z podczas niepogody lub większej słoty podróż ich trwa 
dłużćj niż całą dobę.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Z miasta nadosłanem nam zostało następujące ogło­

szenie :
Konkurs literacki.

Z ogłoszonych przezemnie na dniu 20 czerwca 1869 roku 
nagród za najlepsze popularne utwory literackie ani jedna roz­
daną być nie mogła, gdyż w wielkiej liczbie nadesłanych na rę­
ce moje prac nie było żadnej, któraby na uwieńczenie zasługi­
wała. Nie można jednak przypuścić, żeby w obszernych zie­
miach polskich nie było już kilsu pisarzy zdolaych do takiego 
poświęcenia, żeby za miernem wynagrodzeniem poświęcili choć 
cząstkę sił swoich dla budzącego się ludu. Nie zrażony więc 
oczekiwaniem od pewnego czasu nadaremnem, ogłaszam ponownie 
następujące nsgrody:

900 złotych polskich
otrzyma autor najlepszćj książeczki Oprawach i obowiąz­
kach człowieka, napisanej ze szczegółowym względem na obe­
cne położenie polskich mieszkańców wsi i miasteczek pod rządem 
pruskim. Chodzi tu głównie o wyjaśnienie obowiązków względem 
B.'g‘, spóleczeustwa, ojczyzny, gminy, rodziny i samego siebie, 
tudzież o wyaład główniejszych praw obywatelsk ch. Oprócz 
popraw ego języka wymaga się objętości 240 do 300 stron druku 
iu 8vo.

600 złotych polskich
otrzyma autor najlepszćj astronomii, fizyki lub chemii 
po pułarnej, albo też jakiejkolwiek popularnej książai nauko­
wej, ludowi naszemu przydać się mogącej. Oprócz dokładnej 
terminologii i jasnego wykładu wymaga się 160 do 240 stron 
druku iu 8vo.

300 złotych polskich
jako czwarty konkurs W go Konstantego Zakrzew­
skiego, otrzyma autor najlepszćj powieści osnutej na tle oby­
czajowo, a przedewszystkićm historyczno narodowćm dla lu lu 
wiejskiego lub młodzieży. Przy znanych zresztą warunkach 
tak co do treści jak i formy wymaga się 130 do 160 stron druku 
in 8vo.

Termin ostateczny do nadsyłania rękopismów naznacza się 
dla wszystkich trzech prac na dzień 31 gruduia rb.

Do każdego rękopismu dołączoną być ma koperta zawie­
rająca nazwisko autora.

Prace uznane za najlepsze staną się własnoicią podpisa­
nego na przeciąg pięcin łat od dnia ich nabycia; inne zwrócą 
się autorom pod adresem oznaczonym przy przesyłaniu manu­
skryptu bez naruszenia koperty.

Dubrjm pracom każdej z tych trzech kategoryi zapewnia 
się nabycie i po za konkursem

Mam nadzieję, że ze względu na dobro powszednie wszyst­
kie pisma poi kie raczą łaskawie umieś ić w kolumnaih swoich 
powyższe ogłoszenie, nie czekając na osobną z mej strony prośbę 
listowną.

W Poznaniu dnia 1 stycznia 1871 r.
Ks. Franciszek Bażyusk',

proboszcz przy kościele św. Wojciecha,

— * Czwartorocz n e sprawozdanie z czynno­
ści Bibllotehi l*ol«klćj w Rumunii.

Nieomal do cudów zaliczyćby należało, że instytucya do- 
rywczemi składkami utrzymana na emigracji, od czterech lat 
nietylko istnieje, ale nawet w tak krótkim czasie wielce dę roz­
winęła. Mimo rozproszsnia Polaków w Rumuaii i faktyczu go 
iudyferentyzmu, biblioteka świadczy, że dużo jest jeszcze żywiołu 
jędrnego, szczeropolskiego pomiędzy nami. Na nim tedy się opie­
raj ic, śmiało patrzymy w przyszłość i tuszymy sobie, że z cza­
sem wszyscy rodacy, którzy nie wypa li się pochod euia swego, 
uznają waż, ość Biblioteki, tej jedynej naszej skarbnicy narodo­
wej na gościnnćj ziemi Rumunów is niejącćj — i wedle możno­
ści nad jćj rozwojem pracować będą.

Kraj, przez ludzi dobrej woli i w rb. starał się o wzrost, 
tułaczćj książnicy. Prawie wszystk e redakeye z Galicyi i Za­
boru pruskiego zasilały bibliotekę czasopismami i książkami. 
Z opiekuuów zaś szczególnie izjnnymi byli: J. I. Kraszewski, 
M. Darowski, dr. Libelt dr. Kopernicki. Czasopisma otrzjmy- 
waliśmy darmo: Tydiien, Kraj, Dziennik polski, Ga­
zetę Narodową, Mrówkę z biblioteczką, Dziennik 
literacki, Kalinę, Sobótkę, Przegląd Polski (tylko X
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półrocze), Tygodnik lekarski, Rólnika g a licyskiego 
i Prus Zacho d nich; za częściową opłatą: Dziennik Po­
znański, Szkołę, Strzechę, Bibliotekę powieści 
i romansów. — J. I. Kraszewski i Forster ofiarowali swe dzie­
ła naukowe, wielu innych mniejsze poprzesyłało dary. Tak za­
ginionym dobrćj sprawie Mężom składamy w imieniu człon­
ków Biblioteki serdeczną podziękę, publiczności zaś przedkła­
damy niniejsze sprawozdanie jako dowód, że uczynność obywa­
telska ludzi dobrej woli znalazła silny oddźwięk i padla na ser­
ca spragnione wiedzy i wieści ze stron ojczystych, — jako za­
chętę i przypomnienie, aby coraz większa koło rodaków w kra­
ju i na emigracyi wspierało instytucyą Biblioteki Polskiój 
w Rumunii.

Dochody Biblioteki:

z Obornik, proboszcz Hubert z Grabowa, prób. Radtke z Ra­
koniewic.

KSTWO,
- * lląka. Berlin, 10 stycznia. Mąka pszenna 

100 kilo netto nr. 0 10’/,,—10 tal., nr. 0 i 1 91'/,, — %« 
rżana nr. 0 8%—7% tal., nr.O i 1 7%—’/, tal. płac.

Poznań, 11 stycznia Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’;,—
5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3*«—3”. „ tal plac, za cent, bez 
akcyzy.

GOSPODr HANDEL I PRZEMYSŁ.
pr.

tul.,

Remanent z roku 1S69 
Czysty dochód z loteryi 
Czytelnia i gmina Michaliny 
Czytelnia Bukareszt 
Czytelnia Niame 
Nadzwyczajne od Opieku­

nów itd.
a) na rzecz biblioteki
b) na W. Heltmanna

4G fr.
74 .

33 c.

66
62

154

95
96
43

500 fr.
Rozehód Biblioteki: 

Kupno książek 228 fr.
Oprawa 
Na czasopisma 
Koszta przesyłkowe ksią­

żek i korespoudencya 
Nadzwyczajne:

a) na Heltmanna
b) zwrot na inny cel 

przeznaczonych
c) wsparcie jednemu z 

członków

38 c. 
20 »

51 33

Wiadomości gieltlune.
Clielda paznanaua, 11 stycznia.

Poznańskie stare 3’/, % listy zasts wue — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82*/< tal. pic — Pozn. 
listy rentowe 84 tal. pic — Pozu. 4'/,% obhgacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
76% tal ple. — Akcye poznań banku realno-kredytowego — tal. 
płat. — Uumuny — tal. plac. — Póluocno • niemiecka pożyczks 
związkowa 5%- 96’/« pic.

Zyto: wypowiedz.—węcpli, na styczeń 47’/«, styczeń- 
luty 47’/«, luty-marzec 48*/») marzec-kwiecień —, na wiosnę 
507«, kwiecie-maj — tal.

Okowita: (z boczką) wypowied. — kwart, na styczoń 
14%, luty 14'/«, marzec 16%„ kwiecień 15'/«, maj 15%,, czer­
wiec 15% tak płacone.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 11 stycznia

¿77 fr. 20 c.
Zostaje więc remanentu na rok 1871 — 122 franków 81 

centimów. Liczby są wedle wyobrażeń tegoczesnych najwymow­
niejszym argumentem wartości działań ludzkich. Przypominamy 
tedy że w końcu pierwszego roku istnienia Biblioteki było około 
300 ’dzieł a zaledwie 200 fr. dochodu, w drugim roku 387 fr., 
w r. z. 469 fr. — Obecnie zaś 500 fr. i przeszło 900 tomów po- 
większój części dzieł wyborowych. Praca mrówcza, ale wytrwała 
nawet wśród powszechnego pogromu i nieszczęść przynosi owoce. 
Sapienti satl

Jassy, 31 grudnia 1870.
Zarząd Biblioteki Polskiój w Rumunii.

X. Chwała. Dr. Łukaszewski. Dr. Otremba. W. SlonlńsM.
Adres zarządu: Dr. Lukaszewski, i Jassy (Moldsvie) 

poste restante.

PKZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 stycznia.

BAZAR. Wesołowski 7 Krotoszyna, Mańkowski z familią z Po-
dola, hr. Skarbek z żon., T. Białcza,

I10TEL RZYMSKL Walc z Góry, Ponikierski z żoną z Chra- 
plewa.

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z Leszna, T.ajszner z Babinę. 
MYL1DSA HOTEL DREZDEŃSKI. Colemb . Kempna, Pollak

z Magdeburga.
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Golska z r^iiią z 

Plażejewa, Korytkowska z Zieleńca, dr. Kubę z Krotoszyna, 
pani Grabska z Emirowa.

TILSNEKA HOTEL DARNI. Korytowski z Grochowiska, Hu­
lewicz z Kościanek.

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Libelt z Czeszewa, dziekan Dalski

Subhastacya konieczna nieruchomości do 
małżonków Dlesmanaów należącej, w Je- 
rzycach pod No. 44 B. położonój, zniesioną 
została. (160],

Poznań, dnia 29 grudnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl. ________

Walne zebranie Spółki I*oiycxUo- 
wój dla miasta Kostrzyna i okolicy w Ko­
strzynie, zapisanej Spółki, odbędzie się 15 
hm. o godzinie 1 po południu w Kostrzy­
nie w oberży J. Wadyńskiego. (162)Zarząd.

Posiedzenie rólnicze w Śremie
w czwartek 12 hm. (67),

Piekarnia z mieszkaniem od 1 kwie-
nia r. b. jest do wynajęcia w domu Ba­
nana ul. Jezuicka No 11. (70)

Hram do wynajęcia zaraz lub od 1 
Lwietnia r. b. w domu Esmana ulica Je- 
uicka No 11. (69)

Szuka się nauczyciela do 3
Izieci do Królestwa. Listy z kwalifikacyami 
rzyjwuje Bindykowski.' Stary Rynek 55. 

(.155)

1’azenicy

Ce na.

ąjwyż. Średnia. Nąjniższa

strr. m. tal. Bgr. hi. tal Bgr. fen

2 6 3 — — 2 27 6
■25 2 23 9 2 20 —
17 6 2 15 — 2 10 —
28 y 1 28 6 1 28 —
27 6 1 27 3 1 27
26 — 1 25 6 1 25 —
— — — — - — — —
_ _ _ _ _ — — —
— — — 29 6 — 29 3
— — — — — —
- — - — — — — —

— — — — — - —
— — — — — - — —
— — - — — — —
— — — — — — —
— — — — — — —
— — — i- — — — —
— — — 1- — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — ...
— — — — — — —
— — — — — - — —

pięknej, 
sredniąj 

» pośled.
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wicik.
< drobn.

Owsa
Grochu do gotew.

< na paszę
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek
Wyki
Łubio, żółty 

« niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt.
Koniczyny białój

Giełd« IterlliiMha, 10 stycznia.
Przy usposobieniu dość stałem był obrót ograniczony choć 

knrsa małemu uległy podwyższeniu,
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 96| plac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% plac. ObL pstwa (4'/,) 78'/, 
płac. łoż. pstwa |rem. z r. 1855 (37,’/a) 118'/, płac.

List zastaw.! ZachocL-prusk. (3%%) 72% plac. dto(4%) 
78% żąd., dto (47,%) 85% płc. Pozn. nowe (4%) 82’,—% płc. 
Lst rent Pozn. (4%) 84'/, żąd Prusk. (4%1 85'/, żąd.

Wiiery aagraalo».; Austr. rent. arbr. (4%%) 54% plac. 
Rent. pxpieri (4'/,%) 46% plac. LoSy z r. 1854 (4%) 72 płac. 
Losy kredyt , r. 1858 877, płac Losy z r. 1860 j5%i 767«
płac. Losy z r. ie«4 (4%) 63% żąd

■TAI
Pożycz, w erebr, s r

Zapytanie. Jaką jest najlepsza powieść 
wydana w tym roku? ; ,

Odp. Drukowana w czasopiśmie Sobótka
i,Milion na pod-przez Zacharjasiewicza 

daszu.
Zap. Jaką jest najtreściwsza history a woj 

ny franc.-niemieckiej?
Odp. Drukowana w S obótce.
Zap. Ile kosztuje prenumerata S obótki? 
Odp. Za 15 sgr. kwartalnie w każdój księ

garni i na Każdej kr. pr. poczcie Sobó­
tkę, Tygodnik bellstr., illust. abo- 
ńowsć można — nie <lońć jedna­
kże « a leni aby każdy sani to 
pismo abonówsł, leez narto a- 
by każdy nąkłaniał snyfli 
znajoniyrb do prenumeraty 
a to dobre ez.usu»|ilis,«»o pot* 
okle będzie miało kilkannAele 
tysięcy ahoneiiló«'. (157)

Płótna
w dobrym i mocnym towarze,

jako tćż

kolorowe plóina
w iiajn iększym wyborze poleca

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Plac Sapicżyńskl Nfr. la-

Osoba z dobrego domu poszukuje miejsca 
bony. Listy uprasza się franko pou iitr. P. P. 60 post. rest. Poznań. (136)

Poszukuje się uczula.
Chłopiec chcący się wyuczyć handlu, w 

handlu towarów krótkich i łokciowych znaj­
dzie zaraz lub od Wielkanocy umieszczenie
u C. W. Seholzu synów. Rawicz,
Wilhelmowski plac. (168)

Szwedzkie smarowidło do butów!

Za potwierdzeniem Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza dyecezyi Gnieźnien- 
sk -pczi-ańskiój JW. Pana Hrabi de 
Halka BBleoeyaława Łedichowskiege 
wyszła piękna polska nabożna książka 
pod tytułem: (165)

Serdeczne modły
czyli

IV a b o że fi s t >vo
dla

prawowiernych Katolików,
w biegu całego roku 

porządkiem,
z obrazkami. 

Opracował i ułożył
tlichal dreaornujic». 

1871 v.
Jest ona do nabycia w drukarni 

Ernesta Holzcnbeeher«
w tirodzltu W. Ks. Pozn.

Cena na welinowym papierze 20 a na 
konceptowym 15 sgr., przy zakupieniu 
50 egzemplarzy razem, 5 w podarku.

A. II. Sacgera i Mp.
W Berlinie (dawnićj w Szczecinie) 

sprzedaję w ’/,, '/«, % i ’/, oryginalnych puszkach po 27», 5, 7% i 14 sgr. 
Próżne puszki przyjmują się w miejsce zapłaty.

Adolf Asch,
(161], ulica Zamkowa 5-

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyzsedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion własnyfh
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnćj 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę ua dzieło:

Pamiętniki autora Czarnćj Ks ęgi
Nii iejszem podaje do wiadomości aby bra- 

tarkowi mojemu Itolei*ł«w«'i»l nic w ja­
ki bądź sposób nie pożyczano lub na mój 
rachunek nio udzielano, ponieważ za nic 
Die odpowiadam (137)

Gościeszyn. WySOClii.

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
poczuę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch 
fuhrung) i korespondencjach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.JMcrzbach,

nauczyciel, św. Marcin No. 46.

od 1848 do 1870 r.
(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)

Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 
20 arkuszy ścisłego druku w wieikićj 8ce, format „Czarnćj Księgi'. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie caiość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:
Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 

czerwca 1871.
Każdy tom preuiunerować można k oso­

bna po renie przedpłaty 3 zl. 8>renumerti.iąey 
zaś wszystkie 3 tomy innraz. plaeę tylko 5 zł.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

1864 (5%) —- płacono. Rosyjska pożyczks prem. z r. 1864 (5%) 
115% plac. Rosyjsk. - polsk. - oblig. skarb. (4%) 68'/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po S00 złp. i5° 0) 93 plac, dto cząstki po 
500 zip. (4%) 101 plac. Polak, listy zast. 3 em. w rs. (4% 68% 
żąd Listy lihw. 56% żąd. Włoska poż. (5%,'547.— % plac. 
Rumuńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
5’%—2% płac Turecka poż. 41'/,—% płac Amor. poż. 
(<%) 95% plac. Akoye kole* Jstu KoL mind. 129% plac. 
Gal.-Karóla Ludwika 987,—’/, % plac. Austryacko francusko 
2067»—7«- 77« płac. Warszaw.-wiedeńsk. 597, płac. S«Uk< Itć. 
Austryackie kredyt mob. 134’'«-’/«—5 płac' Poznańs prow. 
101'/, płac. Szląsk. stow. bauk. .47,/ 113% plac Certyl. bp. 
Hubnera (4%%) 97 żąd Hansem. (47,%) 92 plac. Henkel 
(47, %) - żąd. Meining. (47,%) — płac

Kura gotówki 1 pap. pisa Frdr pruskie 113% pic. )'r 
112 żąd., suwereny 6. 24'/« płac. nap. 5. 13 plac., póiimprr 5 
17 płac., doll. 1. 11'/, plac. Złota w sztabach funt, celny 465’/, 
płac. Srebra funt celuy 29, 26 płac. Zagraniczne ł.-ankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81”',, płac. Rcsyjsk. banku. 76’/, płc. 
— Dyihouto banko»» 5

Pszenica: pr 1000 kilo: w mieiscu 60—77 tai. wedle 
jakości żąd., pstra polska 70, lepsza 72, piękna 75 tal. z ko­
lei plac.; pr. 1000 kilo, na stycz. i stycz.-luty 75, kw.-maj 
76—*'8—75'',, maj-czerw. 77—'/«—77 czerw.-lip 78’/. tak plac. 
Zyto; per 1000 kilo w miejscu 50-54 tal. wedle jakości 
żądano; polskio 50-51, 79/80 funt. 517,-52% tal. z kolei 
płac.; na Btycz. i stycz.-luty 52%—’/,, luty-marz. 53—%, 
marz.-kwieć. —, Da wiosnę 53'/«—57, maj czerw. 54—53%, 
czerw.-lip. — taL plac. Jęczmień: 1000 kilo mały i wielki 
39 — 62 tal. wedle jakości żjdano. Owies: 1000 kilo w miejscu 
38—52 tal. wedle jakości żądano, pośL pol*ki 50%—41V„ msr- 
chijski 43 — 45%, pomorski ’ 45’/,—47’,, tal. z kolei plac.; na 
Stycz. i stycz.-luty 46 tak, kwi.-maj 48 cal. płac. Groch: 1000 
kilo, do gotowania 52—62 tai,, na paszę 42 -50 tal. Rzep: 
1000 kilo — tak Rzepik: — tik Olej rzepiowy: ptr 100 
kilo w miejscu 28’/, tal., na stycz. i styczeń luty 28’„ pł, 
luty marz.*2S% tak Olej lniany: per 100 kilo w miei- 
scu 23’/, talara. Olej skainy: per 100 kilo w miejscu 16 
tal, pl. na stycz. 15%, stycz-luty 1.>‘ % tak plac. Okowi­
ta: per 100 litr, po 10ó%=10,000 litr. % w miejscu t ez bo­
czki 16 tal. 7—8 sgr. plac.; na styczeń i Styczeń-luty 16 tak 28 

17 do 16 tak 29 sgr., lu ty «marz. 17 kwiecicńmaj 11 tal. 
12 sgr., maj-czerwiec 17 tak 16—17 Spr., czerwi.-c-lipioc 17 ta­
larów 27—26 sgr. płac.

Olej rzepiowy: słabo; na styczeń i styczeń-luty 13”/,,, luty. H 
j marzoc 14 tal. płacono. Okowita bez handlu; miejscu 14’/,j 
; tala:a żądano 14", tak plac.; na styczeń i styczeń lutz, 14%, “
' lut.-marzec kwiecień mej z.a 100 litr po 10 j % 16%,
! mai czerwiec

- , kwiecień mnj za luu litr po 1OJ % ll»710l 
c 17'/,0 tak płacono -

(MSeidta szezeelâasUe, 10 stycznia 
snica: słabo; na stycz.7'', na wiosnę 76% tał. Zyto:Psze

słabo; na styczeń 537«, na wiosnę 53’/,, maj-czerw. 54'« talj 
Groch — tal. Olei radiowy: bez zmiany; w miejscu 291,j 
na styczeń 287,, kw. maj 297,, maj-czerwiec —. Okowita* 
s-‘abo; w miejscu 16%„ na styczeń 167, na w:osuęl7, maj. 
czerw:ecl7% tal Olei skalaj w- miejscu — ul

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i 

artystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna tv miejsca 15 sgr., 

na wszystkich urzędach Związku północno-nie- 
mieckiego 18 sgr. 9 fen.

tíirtdn w rudawska, 10 stycznia.
W tal. sgr. i fen. per 200 funt, celnych 

= 100 kilogramów.
Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzopik latowy 
Siemię lniane

piękna 
tak ser. 1 n. 
7 7 —

2 — 
28 — 
29 —
16 — 
25 —

srednru 
tal. Bgr fen. 

6 22 —
6 29 —
4 23 —
4 13 -
4 4 —
5 5 —

poślednia 
tak sgr f-n.

6 15 —
13 —
20 — 
2 —

sg”.
260

2 6 — 246 — 230 
236 — 226 — 208 
187*/,—1777,-1627,

sgr.
270

sgr.
240

Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośled. 13 — 15 
średnia 157,—167„ piękna 17%—18%, wysoko piękna — 
tak Koniczyna biała: spokojuie; pośl. 14 — 17, śred. 18 
—20. piękna 21-22, wysoko piękna 227,-23 tak Żyto: 
per 2O”O funt, bez zmiany; na styczeń i styczeń-luty 45’/,, lu­
ty-marzec 49 żądano, kwiecieó-maj 60%, maj-czerwiec 52 ta), 
płacono. Pszenica: u.styczeń 717, tak żądano. Jęczmień: 
ua stjczeń 45”, tal. żądano. Owies: ta styczeń 44 talura 
żąd., na wiosnę — tak Rzep: na styczeń 125 tak żądam.

Z dniein^l sty znia 1871 rozpoczęła

Gazeta Toruńska
role piEj,tx

W pierwszych numerach Tygodu. Wiel­
kopolskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych 
rozprawę naukową dra Libelta ..Mieszkania nawo­
dne przedhistoryczne“, powieść V?. Skiby „Pod je­
dnym dachem“ i Paulii-.y z L. Wilkoeskićj ,Wspo 
mnienia“. Oprócz powyższych prac szersiego roz­
miaru, Tygodnik Wielkopolski zamie­
szcza pod stalą rubryką życiorysy znakomitych 
ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczyzny, przeglądy 
literackie, poezye, podróże i korespondeneye ko- 
1 ‘jno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szcze­
gółowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i 
monografie zasłużonych krajowi rodzin Witlkopol- 
skich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Ty- 
gotlulk Wielkopolski rozpocznie druk 
utworu autora „Pierwszych Galicyanów“ 
Władysława Łozińskiego, a obok niéj przekład je- 
dnój z najznakomitszych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, 'litera 
ckie W. Przy borowskiego, historyczne X. Ch... i Xię- 
dza Polkowskiogo, autobiograficzne W. Czaplickiego; 
nieznane a wielkiój wartości literackiéj i nauko- 
wćj listy Adama Pługa, poezye T. Komara, K. Brzo­
zowskiego, ZmiGhowskićj. Ordona i Bełzy; wre­
szcie utwory muzyczne B. Dembińskiego M. Heitza 
i R. Półczyćskiego przygotowane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygo­
dnik Wielkopolski zamieni się na czaso 
pismo iliustrowuur, ku czemu ma już przy­
rzeczone łaskawe przewodnictwo artystycznój części 
ze strony p Walerego Eliasza.

E. Callier.

władania, ale wszędzie dołączając samodzielne ocenieuie faktów i prądów opiui w sku­
tek czego nasze przeglądy polityczne mają cechę r/.ecz wistyca artykułów rozumujących, 
staraliśmy się przede wszystkim jednak, w ciągu czteroletniego istnienia, zwracać uwagę 
ua sprawy nasze wewnętrzne i roznój życia spółeczn go tśj c/ęśei narodu polskiego, 
która się p:d rządem pruskim znajcuje. Poduie-ieuie rolnictwa przez towarzystwa rói 
nicze i odpowiednie tzkoly fachowe, przemysłu przez towarzystwa pożyczko«e i przemy­
słowe, ogólnej oświaty ludowój przez stóiowue urządzenie szkół elementarnych wycho­
wanie k- biet ódpowiednie nowym wymaganiom cywilizacyi i stosunkom kraju uaszego, 
wreszcie wybory do loznyeti korpóracyi gminnych, sejmu pruskiego i reiib3tagu, to byty 
przedmioty, na które prze ■ innenii baczne zwracaliśmy oko. Do istnięn a sceny polskiej 
w Poznaniu i przyszłeg . jéj ustalenia przyczyn,la się nie mało inicyntywa pisma naszego. 
Możemy śmiało pow.dzieć, że żaden olyaw życia narodowego nie m ał w nas obojętnych 
widzów i zimnyc i relerentow, lecz popleczników gorliwych wszystkiego, cu może pod- 
nięść i wzmocnić siły materyalne i moralne narodowości polskiój.

W pracy naszćj nie mysliiny ustawać; zdążać będziem i nadal, rozumie się stó- 
sowuie do pory i okoliczności bieżących, do celu wytkniętego przy założeniu pisma 
naszego.

Mamy nadzieję, że i szersza publiczność oceni tasze działanie nietylko słowy, alé 
i czynem, tj. jak najliczniejszą prenumeratą.

Warunki prenumeraty pozostaią i nadal te same; kwartalne 1 tal. 127, sgr. na 
poczt,-ch pruskich; 1 tal. 7'02 sgr. na pocztach innych niemieckich.

sEssaaBgaasasBHBsas^^sssasiæsaia

Frzy oslabioji. plcrsi^cli 
i cierpieniach płucowyełu

Do paua Jiua Hoffa, liweca Lta nadwornego w Berlinie. 
SSerSiu, S listopada flSiti. I podpisany tak­

że doprowadzony został skutecznością pańskiego wy-

skoku słodowego do uznania jego siły leczącćj przy 
osłabionych piersiach (w skutek prelekcyi). llermtttsn Weber, retor. — Lobositz, 15, września 1870. Pań­
ska niezrównana czekolada słodowa tak
skutecznie działała na mnie, że wyborny ten wyrób i nadal 
mieć muszę; t k samo doskonałe pańskie słodowe fear
mefói piersiowe. A. Aogclsnng', ksiąźęco- 
schwarzenburgski zarządzca zamkowy.

Skład główny w Poznaniu u 
Messner, Kynęk 91, skład uboczny u 
A3od{jórsteieijo w Nakle, u jS. Loncin- 
sofona w Bydgoszczy, u A. IBofltttsMera, 
w Nowymtomyślu, u AJtiSsr&eM w Śremie,

wdowy Bśerly Binn» w Książu, u Mlicha-
ła Siadł w Swarzędzu, u ekspedyeuta poczty 
Btasch/ce w Borku i u JSarcusa iiiUiO- 
teskieyo w Czerniejewie. [u.sj

Pollacka, Schmidta i Sp.
w wielkim wyborze jedynie tylko dostać można u

â. z Pawłowskich Sasfeâia
Fahr)ku bielizny i przedmiotów negliżowyth

Nakładem icaoienkami Ludwika Meribacka w Poznaniu.
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w piątek, dnia 13, o 
dainie 6 z wieczora odbędzie siii z 
pierwsza prelekcya 
cel dobroczynny <łr. Libe 
tri w gali SSazarow 
Biletów na cały kurs po 9 złstati 
dostać można u pp. Leitgebra, Li jei 
zińskiego i Kilińskiego. Bilety 1 
każdą prelekcyą po 2 zŁ i po złfe1 

temu dla ginmazyastów przy ktiiti 
sic w sali. (171))tu,

’ Buskie gusaowe 
męskie, ćamsiis i dziiom 
ciune; takie wysokie big
ty do polowania poleca Je« 
wielkim wyborze

lali
wéj 

(167)>acy,
)reuC. F. Schuppif

4ue
Ogłoszenia gospodarskie itd. 

Dom. Smlełów pod Ż<J 
kowem poszukuje staug-r<‘nd
-4-en» I rl »n z-, i A 4 L? / •

ons,

ta wolnego od wojskowości, 
miejącego powozić czterema ko 
mi. Osobiste przedstawienie 
nieodzowne. (164

<2oriB»iB8S& żonaty, obeznany praj 
cznie i teoretycznie, wolny od wojskowo

kićj

jarys

maj icy chlubne świadectwa i mogący na 
komendacye liczyć, poszukuje posady zai 
Pro3/i 5 oj łaskawe względy pod adres. 
gSen«jtownf.ł, Opal nlca. (141

Aukcya. 5'owa
.kopo: 

powiL ZuZ poleceni < królewskiego sądu r_ 
wego sprzedani w poRtedztułek di 
16 £tycznte> Fit. przed połulniem o 
dzinio 11 w Pobiedziskach:

^tatliaikaą S cieląt r
CKiiycSa, fortepian, katuy, 
pę i szafę malionlotijjyty

publicznie więcój dającemu za gotową M]’ 
zapłatę. [16(3

Środa, dnia 7 stycznia 1S71.
Komisarz aukcyjn

Sohroecl
'aj 
'0 81 

ÏJoty
Dom. SS«rs eezki per Śrem ma j<

cen'nar jźiSi ES trg1
rznego na sprzedaż. (15 ¡dy

Dom. fHiłiait-cz.Jil per Śrem sprzf! OŻ 1 
¡¡t5-«s8ęt» d» eS»©«’s’M trzy do szo 
mii sięey mające, rasy czystój krwi 0 «.„i

^orfesbirs, Berlshir^ch 
i SuitaHi. łożu

eżeli

Jutro w czwartek, 12 stycz fił e 
na kolacją polskie kíszl, 
z Kapusty _

sme<;ki>

Stary Rynek No. i'0*»

est
'od

Emils. Taubers n.

Teatr Itadowy»'
W środę 11 styczida 1871. ”
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